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Ludwik Muller,
biskup Rzeszy.

Było to 1 maja 1934 r. Grupa dzien
nikarzy zagranicznych wymykała się

*

przez podwórce za mku cesarskiego w

Berlinie z obchodu młodzieży hitlerow
skiej w Lustgartenie. W mrocznej pod-
sieni tłoczyły się. samochody dostojni-

. ków narodowo-socjalistycznych, pragną-
- cych wydostać się tę, sarnę drogę. W je

dnym z nich, w'e wspaniałej, czarnej li
muzynie, wciśnięty samotnie w kęt wo
zu, wpół leżał biskup Rzeszy Ludwik
Muller.

W czarnym tużurku na tle jasnych
poduszek wydawał się młodzieńczo

szczupły mimo swych lat pięćdziesię
ciu. Duży krzyż lśnił mu się na pier
siach, jakby rywalizujęc z jasnę plamę
po prusku przyciętej, rudawej czupryny.
Na gładko wygolonej, zlekka czerwonej
twarzy, błękał się ckliwie słodki uśmie
szek. W iało od tego oblicza tę pobożno-
ścię na wynos, tę pokorę mydlęcę oczy
i tę nienasyconą chciwościę pająka,
wiecznie niesytego nowych ofiar. T a k ie

twarze musieli mieć faryzeusze, przepę
dzeni ze świętyni pańskiej.

Najbardziej wbił mi się w pamięć
przelotny błysk oczu, który z nim skrzy
żowałem. Była w nich duma i pewność

c siebie i jakaś jednocześnie słabość we
wnętrzna. Nie czuć było w nim tego
wielkiego ,,Jau z bożej łaski, co się mocą
własnej siły ludziom .na wodza narzuca,

tylko pychę szczęśliwego sługi, który
wolę pańską innym przekazuje i w do-

kuczliwości wobec podwładnych o niebo

przewyższa swego mocodawcę.

Nie można było odczuć w tym czło
wieku ani talentu, ani rozumu, ani po
wagi, jaką maję wielcy religijni refor
matorzy. Narzucało się przemożnie wra
żenie lisa, pokornego wobec silnych,
f oźnego dla słabych, skromnego za

ia, a zbójeckiego w nocy.
Karjera tego reformatora religijnego

przebiegła tak daleko od kościoła i re-

ligji, jak tylko to można sobie wyobra
zić. Był wojskowym pastorem w Pru
sach Wschodnich i dokonał tylko dwóch

vrzeczy: sprzymierzył się z narodowym

socjalizmem, chociaż ten jest kierowany
przez katolika Hitlera i pozyskał dla te
goż Hitlera byłego dowódcę wschodnio-

pruskiego korpusu Reichswehry gen.

Blomberga, tego Blomberga, bez którego
Hitler upadłby był w walce z Roehmem

i jego radykalizmem.

Innych kwalifikacyj Muller na bi
skupa zjednoczonych kościołów ewange
lickich Rzeszy nie miał i nie ma. Na te-

ologji nie rozumie się nic. Wyczucia
prawnego nie posiada za grosz. Zdolno
ści politycznych, prócz węchu do kon-

junktury nie miał nigdy. Jednoczył ko
ścioły protestanckie ponad głowami ich

teologów, łamiąc i obchodzęc prawo i
zmieniał swe decyzje najbardziej nieroz-

sędnie, narażajęc sobie zwolenników j
doprowadzając do wściekłości przeci
wników.

Wśród pastorów niemieckich niehit-
lerowców nie było, a przeciwników zje
dnoczenia, prócz tępego konserwatyzmu

^ nic nie łęczyło. Tymczasem Muller po
roku swej działalności dokonał takiego
ciulu, że 90% pastorów wbrew swym
przekonaniom politycznym rozpoczęło
namiętnę opozycję pośrednio przeciw
,,Wodzowi i Kanclerzowi!1, stojącemu
twardo za Mullerem, i wbrew wyzna
niowej anarchji, charkteryzujęcej ewan
gelików, utworzyło ,,Wspólnotę Wyzna
niową11(Bekenntniskirche), stawiając na

jej czele ostatnio nie radę bracką, jak

doniedawna tylko Radę Niemieckiego
Ewangelickiego Kościoła.

Opozycja antymullerowska może się
poszczycić szeregiem zwycięstw. Przede-

wszystkiem wysadzono z siodła prawne
go doradcę Mullera, dyrektora ministe
rialnego z pruskiego ministerstwa wy
znań i oświecenia Jagera, który poczy

nał sobie z brutalnością nawet dla jun-
kra niezwykłą. Dymisjonowani przez
Jagera biskupi południowo-niemieccy
Meissner i W urm zostali przyjęci przez
Hitlera i powrócili na stanowiska mimo,
że jeszcze przed paroma tygodniami sie
dzieli w areszcie domowym.

Zwycięstwo Wspólnoty Wyznaniowej

nad Jagerem i wyraźne wycofanie się
rządu z otwartej walki rozpętało groźną
ofensywę przeciw Mullerowi. Biskupi
Meisner, W urm i Marahrens podpisali
do Mullera list, w którym na końcu.po
wiadają bez ogródek: ,,uważamy się za

zmuszonych, najusilniej Pana prosić, o

wyświadczenie przynajmniej tej usługi

Niemcy chce uzyskać
równouprawnienie zbrojeniowe,

cffe tfo n ie ft/fdctff.

Londyn, 13.11. (PAT.) Delegat kancle
rza Hitlera von Ribbentróp odwiedził

dziśw południe w Foreign Office m ini

stra Edena i odbył z nim rozmowę, któ
ra trw ała trzy kwadranse.

O przebiegu rozmowy obie strony za
chowuję ścisłą tajem nicę. Nie ulega
jednak wątpliwości, że tematem dysku
sji był obecny stan zbrojeń niemieckich.
Ze strony Niemiec zaprzeczają jakoby
Ribbentróp posiadał pełnomocnictwo do

rokowań w sprawie powrotu Niemiec do

Genewy. Koła te twierdzą, żc Niemcy
stanowczo odrzucają jakąkolwiek łącz

ność, m iędzy. kwestją' równości zzbrojeń
a sprawę powrotu do Ligi Narodów.

Plan zaproponowany przez Ribbentro-

pa w Londynie polegać ma jakoby na

tem, że mocarstwa miałyby się zwrócić

do Niemiec z formalnem zapytaniem, w

jakiem stadjum znajduje się obecny
stan zbrojeń niemieckich. Na zapytanie
to Niemcy odpowiedziałyby d okład n e m

przedstawieniem obecnego stanu zbro
je ń , mocarstwa zaś według planu Rib-

bentropa miałyby stosowny dokument
niemiecki przyjąć do wiadomości, uzna

jąc tem samem obecny stan zbrojeń jako
fakt dokonany, odpowiadający przyjętej

przez mocarstwa przed dwoma laty za
sadzie równouprawnienia Niemiec. Te
go rodzaju stanowisko mocarstw wyra
żone w odpowiedniej formie byłoby dla
Niemiec podstawę do powrotu ich na

konferencję rozbrojeniową. N ie m ia ło b y

t0 jednak dotyczyć powrotu Niemiec do

Ligi Narodów.

Ze strony Foreign Office stwierdzono

tyiko oficjalnie, że rozmowa Edena z

Ribbentropem dotyczyła ogólnej sytua
cji międzynarodowej i że żadnych no
wych propozycyj niemieckich n;e otrzy
mano.

Milka głośnych afer.
Znów poseł sanacyjny wydany sadom.

Warszawa, 13/11.(tel.wł.)Dyrektorwar
szawskiego- instytutu badania żywności
dr. Żmigród był oskarżony o pewne,
dość nieznaczne nadużycia. Przez kilka
dni był on nieuchwytny dla władz po
licyjnych. Ostatnio rozeszła się pogło
ska, mająca wiele cech prawdopodobień
stwa, iż popełnił on samobójstwo, rzuca
jąc się pod pociąg podwarszawski.

We Lwowie rozpoczyna się bardzo

głośna sprawa nadużyć niej. Rudroffa,

który naraził skarb państwa na miljono-
we straty. Proces ten ma przynieść
wiele sensacyjnych szczegółów ze wzglę
du na o-sobę oskarżonego, któ ry dotąd
cieszył się zaufaniem wysoko postawio
nych osób;

'

Pisaliśmy o pośle z BBWR Wojcie
chowskim, któremu zarzucono naduży
cia w Zw. Drużyn Konduktorskich.
Wiadomościom naszym zaprzeczyła pra
sa sanacyjna. Obecnie został on wyda-

ny przez sejm sądom właśnie w związku
z powyższemi zarzutami. '

Niedzielny ,,Robotnik11 warszawski
został skonfiskowany za podanie pew
nych szczegółów tej afery.* *

*

Głośny był przed kilkoma dniami na
pad na pociąg pod Płoehocinem i rabu
nek 38.000 zł. Obecnie, jak się dowiadu
jemy, wszyscy sprawcy tego napadu zo
stali aresztowani. Ze względu na dobro

toczącego się śledztwa, szczegóły nie zo
stały ujawnione. * *

Przeciwko b. komandorowi marynarki
Borysowi Mohuczemu został wygotowa
ny akt oskarżenia o oszustwo i naduży
cia. Jak się obecnie dowiadujemy,
sprawa ta została zawieszona, gdyż o-

skarżony Mohuczy już przed kilkoma

tygodniami wyjechał z kraju w niewia
domym kierunku.

* *

W związku z zarzutami, postawionemi
na jedn em z posiedzeń sejmu posłowi z

BBWR Wiślickiemu przez posła Rybar-
skiego, odbyła się sprawa przed sądem
marszałkowskim, który wydał wyrok na
stępującej treści: 1) Wyrażenie, iż po
seł W iślicki był zawsze zadowolony z

każdego ustroju nie odpowiada rzeczy'
wistości. 2 )'W sprawie zarzutów b. se
natora Truskiera, że Wiślicki nadużywa
mandatu dla osobistych korzyści sąd nie

powziął decyzji, gdyż sprawa ta nie zo
stała zakończona przez inne instancje.
3) Poseł Wiślicki nie poddał pod rozpo
znanie sądu obywatelskiego zarzutów,
dotyczących sprawy łuszczarni ryżu, któ
re to zarzuty zdaniem sądu marszałkow
skiego powinny być wyjaśnione w dro
dze właściwej.

Wobec takiego wyroku sądu marszał
kowskiego pos. W iślicki był zmuszony
Oddać sprawę dochodów swych z łu
szczarni ryżu sądowi klubowemu BBWR.

(r)

Marszafek Piłsudski odbiera defiladą w dniu Swiąta
Niepodległości.

Głównym momentem warszawskich uroczystości z okazji Święta Nieodległości była
wspaniała rewja wojskowa, która odbyła się przed Marszałkiem Józefem Piłsud

skim na błoniach mokotowskich.
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państwu i kościołowi, ie przez swą dy
misję stworzy Pan możliwość zapocząt
kowania pracy na nowo i uspokojenia
kościoła"

Przed rokiem pastora Niemóllera z

Berlin-Dahlen, byłego komendanta łodzi

podwodnej w czasie wojny, twórcy ,,Not-
bundu" pastorów, występujących prze
ciw oficjalnemu kościołowi Rzeszy i

Mullerowi prześladowała ,,Gestapo" —

tajna policja, — odbierając mu prawo
pełnienia swych obowiązków, a nawet

przejściowo go aresztując. Dziś ten sam

Niemóller, razem z niemniej słynnym
Jacobim, wydalonym z Kaiser-Gedacht-
nis-Kirche na Charlotenburgu i z preze
sem Wspólnoty Wyznaniowej dr. Ko
chem urządzają zebranie, wymierzone
przeciw M ullerowi w halach Wystawo
wych koło wueży radjowej na Kaiser-

damm, w którem bierze udział niemniej
tylko 15 tysięcy ludzi!!

Ale Hitler jest wiernym dla Mullera.
Za pozyskanie Blomberga nie chce za
płacić niewdzięcznością i dymisja bisku
pa Rzeszy, zasłużona od pierwszych dni

jego urzędowania, nie może się przy
oblec w rzeczywistość, choć cały nie
miecki świat ewangeliczny domaga się
jej z wzrastającą energją.

Jak długo jeszcze M ulle r będzie mógł
zjadać kapitał zasług wobec ,,Fiibrera"
— Bóg raczy wiedzieć. Państwa totalne
to m ają do siebie, że w ich totalności i

brakuje miejsca na zwykłą logikę. Jeśli i

jednak przypuścimy, że Wspólnota Wy
znaniowa dopnie swego, to narodowy so
cjalizm nie będzie przez to poszkodowa
ny. Zjednoczenie kościołów ewangelic
kich posunęło się dalej w ogniu w'alki
z Mullerem, niżby się to mogło stać pod
rządami najlepszego organizatora i re
formatora religijnego. Mamy tu na my
śli czysto administracyjną jedność. Z

punktu widzenia religijnego idea odro
dzenia protestantyzmu okazała się cał
kowicie niewykonalna. W każdym razie
nie przy pomocy skopjowania organiza
cji kościoła katolickiego dla treści, któ
ra już daw'no jest zupełną anarchją W'ie
rzenia.

Lecz trzeba również pamiętać, że sy
tuacja jest taka, iż głow'ą kościoła ewan
gelickiego może być tylko ktoś, kto bę
dzie realizował faktycznie kościół naro-

dowo-socjalistyczny z wiarą w rasę jako
centralny punkt tego ,,wyznania". Jeśli

więc nawet Hitler się ugnie przed po
w'szechną w'olą i odwoła Mullera, co bę
dzie pierwszą dymisją wymuszoną przez
społeczeństw'o na jego palatynach, to i
wówczas należy się spodziewać, że miej
sce Mullera zajmie jakiś zwolennik t. zw.

,,Niemieckich Chrześcijan" (zdecydowa
nych zwolenników hitleryzmu) i że wal
ka może trwać dalej, gdyż dążenia hitle
ryzmu do wprzęgnięcia religji w sw'ój
rydwan dalekie są jeszcze od w'yczerpa
nia,

St. Strąbski.

Demonstracje przeciw
biskupowi Rzeszy.

B erlin , 13. 11 . W kościele ewangelic
kim na przedmieściu Berlina wydarzył
się wypadek, oświetlający nastroje opo
zycyjne szerokich rzesz wyznawców pro
testantyzmu w stosunku do zarządu ko
ścielnego biskupa Rzeszy Muellera. W
chwili gdy superintendent Eckardt, zwo
lennik biskupa Muellera wszedł do świą
tyni, wprowadzając nowego pastora, bę
dącego członkiem ,,Dentsche Christen",
wszyscy obecni tłum nie opuścili kościół,

Berlin , 13. 11. Studenci fakultetu e-

wangelickiego w Tubingen u rządzili
wczoraj masową manifestację w Stut-

garcie dla złożenia hołdu opozycyjnemu
biskupowi Wirtembergji Wurmowi, któ

ry po usunięciu go przez zarząd kościel
ny, powrócił obecnie na swe stanowisko,
Do maszerujących studentów przyłączy

ły się liczne tłumy ludności, urządzając
na cześć biskupa burzliwą owację.

Nie wolno pisać ani mówić
o kościele ewangieliekim.

Berlin, 13. (PAT.) W związku z za
ostrzającą się walką w łonie kościoła

protestanckiego w Niemczech minister

spraw wewn. Rzeszy Frick wydał za
rządzenie, z którego najważniejszy ustęp
brzmi: Zakazuję aż do odwołania w

prasie codziennej, w ulotkach i pismach
perjcdycznyck wszelkiego rodzaju pu
blikacyj, traktujących o kościele ewan

g elick im z wyjątkiem urzędowych de-

klaracyj zarządu kościoła ewangelickie
go Rzeszy. Zakaz ten rozciągnięty został
również na wszelkie dzienniki kościelne.

Gorabos mówi o swych podróżach.
Budapeszt, 13. 11. (PAT.) Na odbytem

dziś zebraniu partji rządowej premjer
Goemboes złożył sprawozdanie o swoich

ostatnich podróżach zagranicznych. Mó
wiąc o wizycie w'arszaw'skiej, premjer
wspomniał o tysiącletnich węzłach hi
storycznych, łączących oba kraje oraz o

wzajemnych uczuciach przyjaźni, czego

dowody miał w Warszawie.

Dzieje Polski wskazują, że naród, któ
ry chce wywalczyć lepszą przyszłość,
wiele musi przetrwać i przecierpieć, ale

życie marsz. Piłsudskiego, które przez
Sybir prowadziło do Warszawy, poucza
również, że trudy i cierpienia mogąbyć

nagrodzone wywalczoną niezawisłością
i niezależnością państwa. Tę część prze
mówienia zebrani nagrodzili h u c z n e m i

oklaskami.

Przeszedłszy do sprawy Austrji, pre
mjer wskazał na wspólność losów Au
strji i Węgier i podkreślił, że współpra
ca obu krajów będzie się jeszcze bar
dziej zacieśniała, zarówno dla ogólnego
pokoju jak i dla konsolidacji Europy.
Odnośnie wizyty rzymskiej premjer za
znaczył, że pogłoski o rzekomem ozię
bieniu się stosunków włosko-węgier-
skich należy uważać za naiwne bajki.

we Francji.
Paryż, 13. 11. Prasa popołudniowa do

nosi o wykryciu w Rouen wielkiego o*

szustwa, sięgającego przeszło 100 milj.
franków. Na skutek denuncjacji wyda
lonego inżyniera włoskiego policja w p a 
dła na trop oszustwa, jakieg o dopuszcza
ła się dyrekcja kamieniołomów, dostar
czająca kamienia do regulacji Sekwany.
Jak twierdzi prasa, zarząd kamienioło
mów dostarczył kierownictwu robót 4 r a 
zy więcej kamienia, aniżeli wynosi cala

produkcja podległych mu kamienioło
m ó w . Te fikcyjne dostawy były możliwe

jedynie dzięki łapówkom dawanym
kontrolerom. Wysokość łapówek sięgała
12.000 Irankóiy miesięcznie. Tamy i bul
wary nadbrzeżne zamiast przewidzianej
w kosztorysie 30 cm grubości, m ają rze
komo tylko 1 2 - 1 5 cm grubości.

Zarząd kamieniołomów twierdzi, że

denuncjacja inżyniera włoskiego jest
fantazją,

Matuszka jest warjatem.
Budapeszt, 13. 11. Psychiatrzy badają

cy stan umysłowy Matuszki przedłożyli
obecnie przewodniczącemu sądu swą
opinję, wedle której Matuszka poznać
miał swego rzekomego ducha ,,Leona"
prawdopodobnie podczas jakiegoś sean
su spirytystycznego.

Matuszka, zdaniem psychjairów, cier
pi ua zaburzenia umysłowe i chroniczne

objawy szaleństwa, których wyrazem

jest manja wielkości. Stantenuważać na
leży za chorobę umysłową. Matuszka jest
bardzo niebezpieczny zarówno dla sie
bie samego, jak i dla osób innych.

Flandin będzie ratował
gospodarkę francuska zwalczaniem emigrantów.

P a r yi, 13. 11. Koła polityczne i gospo
darcze omawiają ekspose premiera Flan-

dina, które złoży dziś we wtorek Izbie i

którego przewodnim celem będzie p o d ję 
cie stanowczej walki z kryzysem.

Główne punkty programu gospodar
czego nowego rządu będą, według krą
żących pogłosek, streszczane w nastę
pujących zasadniczych kieru nkach: U'
trzymanie stałości w'aluty, a n i gospo
darka planowa, ani gospodarka pań
stwowa, w alka z monopolami i sztywne-
mi cenami, ulgi podatkowe, obniżenie

stopy procentowej, stopniowy powrót do
liberalizmu w życiu gospodarczem i
walka z bezrobociem.

Program zwalczania bezrobocia bę
dzie polegał na ograniczeniu imigracji
robotników zagranicznych i na uregulo

waniu wewnętrznego rynku pracy, ora*

na pewnego rodzaju uprzywilejowaniu
robotników francuskich w stosunku do

robotników zagranicznych.
Lewy odłam partji socjalno-radykal-

nej wystąpi, jak słychać — z opozycją
przeciwko ternu programowi, gdyż od
łam ten jest zwolennikiem gospodarki
planowej. Naogół jednak — jak sądzą
program gospodarczy Flandina zostanie

przyjęty przychylnie.

Meritor ustępuje.

Paryż, 13. 11. ,,La Press" donosi z

Budapesztu o pogłoskach, według któ
rych regent Horthy ma ustąpić ze swts

go stanowiska w dniu 18 listopada. Re
gencja ma być powierzona Albrechtowi

Habsburgowi.
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Nowa atera wyścigowa
w Warszawie.

Kiepski koń, podniecony sztucznie, wygrał wyścig.
Warszawa, 13. 11. (tel. wł.) Pisaliśmy

o zajściach na torze wyścigowym w

Warszawie, których byliśmy świadkami
dwa tygodnie temu. Oburzona i poszko
dowana publiczność ruszyła na trybuny
sędziowskie i policji z trudem udało się
przywrócić porządek. W ten sposób za
demonstrowano przeciwko podejrzanym
praktykom wyścigowym z końmi. W ub.

środę płacono za konia, który na pod
rzędnych torach przychodził zawsze o-

statni, a w Warszawie przybył do celo
wnika pierwszy — 1180 zł za 10 zł. Jest

to miarą, w jakim stopniu wyścig może
stać się niespodzianką, i to celową nie*

spodzianką dla szczęśliwych graczy.
Wczoraj na zarządzenie władz pro-

kuratorskich dokonano licznych aresz
towań wśród ,,sfer" wyścigowych. A -

resztowania te stoją w związku z wykry
ciem nowej, wielkiej afery dopingowa
nia koni. Kombinatorzy oszukali w terf

sposób publiczność wyścigową na k ilk a
dziesiąt tysięcy zł. Dochodzenia prowa
dzi prokurator Wrzeszcz. (r)

Miasto W atykańskie, 13.11. (K. A. P.)
W niedzielę ub. Ojciec św. przyjął na

audjeńcji JEm. ks. kardynała Augusta
Hlonda, z którym rozmawiał w ciągu
półtorej godziny. Papież zastanawiał

się nad sytuacją ogólną, nie szczędząc
życzliwych słów pod adresem Polski, a

wspominając rocznicę odzyskania przez
Rzeczpospolitą niepodległości, życzył jej
wszelkiej pomyślności. Ks. kardynał
Hlond opowiadał Ojcu św. m . in. o swo
ich wrażeniach z Kongresu Euchary
stycznego w Buenos Aires. Nawiązując
do tego, Pius X I ponownie wyraził swo

zadowolenie z obchodu tak uroczystego,
tak budującego i tak owocnego w na

stępstwa dla dusz. Następnie Papież z

wielkiem uznaniem wspomniał o pra
cach, zgromadzenia Salezjanów w Ame
ryce Południowej i. kończąc audjencję,
błogosławił ks. kardynałowi, jego archi
diecezjom i całej Polsce w słowach, peł
nych ojcowskiego umiłowania naszego
kraju.

JEm. ks. kardynał Prymas Hlond po
zostaje we Włoszech do 19 listopada. W!

nadchodzący piątek uda się aeroplanem
do Cagliari na Sardynji, gdzie przewo
dniczyć będzie uroczystościom salezjań
skim. Po powrocie do Rzymu dokona w

niedzielę koronacji obrazu Matki Bo
skiej Pokoju.

Toporem zumordowciio
obcego męftczgzn^

Straszny czyn chorej na ,,wściekliznę" .

Warszawa, 12. 11. W dniu dzisiejszym
przed sąclem okręgowym rozppczęła się roz
prawa z oskarżenia o zabójstwo, której za
kończenia oczekuje się z wielkiem zaintere
sowaniem.

W okolicach Skierniewic mieszkał rol
nik Rzepski. Żona jego była bardzo lekko
myślna i zdradzała męża, otaczając się
licznymi wielbicielami. Na tem tle docho
dziło między małżonkami do wielkich ą-
wantur. Znienawidzony mąż przeszkadzał
romansującej Rzepskiej. Postanowiła więc
przy pomocy drugiej osoby zabić go. Do

zabójstwą namówiła niejaką Białkównę,
która w bestialski sposób zamordowała

Rzepskiego kilkoma uderzeniami toporem
w głowę.

Aresztowana Białkówna w żaden sposób
nie umiała wytłumaczyć, dlaczego dopu
ściła się strasznego zabójstwa. Przyparta
do muru przez policję po tygodniu przyzna
ła się, że uległa namowom Rzepskiej, któ
ra obiecała wydać ją zamąż i dać jej sutą
wyprawę.

Białkównę osadzono w więzieniu. Na

drugi dzień dostała ona bardzo niebezpiecz
nego ataku szału. Rzuciła się na swoją
współtowarzyszkę niedoli więziennej i po
gryzła ią w straszny sposób. Częste ataki

szału, które nawiedzały Białkównę zmusi
ły władze więzienne do poddania jej obser
wacjom lekarskim. W ynik obserwacj'i był
wręcz sensacyjny. Okazało się, że Białkó
wna została niedawno temu pogryziona
przez wściekłego psa i jest chorą na wście
kliznę. W kilka dni później Białkówna

zmarła, lekarze nie mogli jej już uratować.
Obecnie sprawę wytoczono Rzepskiej za

nakłanianie zmarłej do zabójstwa. Oskar
żona nie przyznaje się do winy. Twierdzi,
że zmarła popełniła zbrodnię na jej mężu
pod wpływem wścieklizny i nic więcej. O -

skarżona powołuje się na świadków z po
śród towarzyszek celi więziennej, że Rińł-

kówna miała powiedzieć, iż oskarżyła
RzepSką z zemsty.

Wyrok w tej zawiłej sprawie budzi zro
zumiałe zaciekawienie. Rozprawa trwa. (r).

Marsz. Piłsudski honorowym
obywatelem fedjf.

Lida, 13. 11. (PAT) W niedzielę, w

dniu święta Niepodległości nada miasta

Lidy na nadzwyczajnem, uroczystem po
siedzeniu uchwaliła nadać obywatel
stwo honorowe ,,Pierwszym Żołnierzom
w walkach o Licłę w latach 1919 do 1920

Marszałkowi Piłsudskiemu i Generało
wi Dąb-Biernackiemu".

Obrady rady naczelnej ziemiaństwa.

Warszawa, 13. 11. (tel. wł.) W dniu
21 bm. odbędą się w stolicy obrady ple
narne delegatów Rady Naczelnej Orga-
nizacyj Ziemiańskich. Na porząd-ku
dziennym m. in. znajduje *się kwestja
oddłużenia rolnictwa. (r)
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Zosia wstała automatycznie. Jej zmę
czone ale błyszczące oczy wpiły się tro
chę nieprzytomnie w bladą twarz pan
ny Wyżkorońskiej. Spróbowała zebrać

myśli. Czy to nie opowiadano, że pan
Alwicz będzie się żenił z jaśnie panien
ką? Tak, tak, wszyscy opowiadali.
Pewnie to prawda, skoro o niej, Zosi,
zapomniał i tylko przyszedł się przed
wczoraj pożegnać. Pewnie prawda. Ano,
tak. I przyszła się nim zaopiekować.
Ma prawo. Ona, Zosia, nie ma do niego
żadnego prawa. Jeżeli złoty królewicz

umrze, to ona umrze razem z nim, ale

jeżeli wyzdrowieje, to zabierze go sobie

jaśnie panienka.

Wytworna, uperfumowana rączka o

długich, wąskich palcach nacisnęła
znów l'amię Zosi.

— Co panna Zosia tak stoi jak słupek?
Spać, spać. Doktorze, jej coś jest.

Doktór ujął w dłoń rękę Zosi i zajrzał
jej w twarz.

— Biedactwo gotowe to odchorować.
Chodź, dziecko, do m a tk i.

Zosia okazała nadspodziewany opór.
Siadając zpowrotem na krześle kolo so
fy, rzekła:

— Nie pójdę.
Pomyślała, że przecież on może um

rzeć w każdej ch wili. Jakże więc mogła
od niego odejść?

Z oczu Bety strzeliły piorunowe bły
ski. Hamując gniew, wycedziła:

— Proszę stąd odejść, bo jak nie to

każę pannę Zosię wyprowadzić. Dokto
rze, proszę ją zabrać.

Rozegrała się scena iście komedjowa.
Doktór wyprowadził Zosię, która jednak

zaraz wróciła i zastawszy swoje miejsce
zajęte przez Betę, wzięła drugie krzesło
i usiadła obok niej, jakby nigdy nic.
Panna Wyżkorońska pokryła zręcznie
wewnętrzny wybuch pozorami lodowa
tej godności. Komorski, patrząc na nią,
o mało się nie uśmiechnął. Ale Beta u-

miała wywracać kota ogonem. Zaczęła
traktować Zosię jak pokojówkę i wyda
wać jej polecenia.

— Niech panna Zosia przykręci lam
pę, bo zaczyna kopcić! Niech panna Zo
sia przyniesie panu doktorowi herbaty.
Niech panna Zosia poda mi szklankę
wody. Niech panna Zosia... to i owo.

Zosia wykonywała jej polecenia bez

protestu. Nie czuła się dotknięta
Gdzieżby w takiej chwili myślała o obra
zie? Proszono ją, to słuchała. Czyż to
nie było wszystko . jedno, w jakiej roli

dyżurowała przy nieszczęśliwym kró
lewiczu?

Około północy ranny sprężył się lek
ko i z jego rozchylonych ust wydobył
się świszczący oddech. Odgłos ten ze
lektryzował wszystkich obecnych. W

jednej chwili nad sofą pochylił się rząd
trwo żnych postaci.

— Kona — orzekł złowrogo Paździe-
rza i wybiegł do żony po gromnicę.
Ksiądz był u Alwicza odrazu po wy
padku.

Za chwilę w kuchni wybuchła zaw'ie
rucha lamentów. Obudzone kumoszki

uderzyły w modlitwę za konających i

podniósłszy się, ruszyły do bawialni.

Ale straszny alarm okazał się fałszy
wy. Alwicz jakoś nie myślał umierać.
Pomimo to Beta dostała spazmów i wy
prowadzono ją do drugiej izby, podczas,

gdy Zosia zajęła swoje poprzednie
miejsce.

Ciężkie wyczekiwanie ciągnęło się
przez pięć dni, aż wreszcie zakończyło
się szczęśliwie. Alwicz odzyskał przy
tomność i wszedł na drogę wyzdrowie
nia. Beta spędzała całe dni na Paź-
dzierzówce. Jeździła do pałacu poto tyl
ko, żeby się przespać. Wcale to u niej
nie było objaw'em szczerego samaryta-
nizmu, a nudy i przekory.' Do Alwicza
m iała w dalszym ciągu urazę, że o mało
nie zginął przez Zosię. Zosią pomia
tała haniebnie. Wogóle dała się we zna
ki całemu domowi Paździerzów. Trak
towała ich jak swoich oficjalistów, zapo
wiadając, że skoro to tylko będzie moż
liwe, przewiezie rannego do pałacu.

Stopniowo w Becie wzbierała zjadli
wa zazdrość. Zauważyła, że Alwicz,
któremu nie W'o-lno było dużo mówić,
spoglądał na Zosię zupełnie inaczej niż

na nią. Gdy ona mu co podała, czy w

czem pomogła, dziękował chłodnym,
kurtuazyjnym uśmiechem, podczas, gdy
na widok Zosi twarz jego rozjaśniała
się słonecznym blaskiem. Beta notowa
ła skrupulatnie w pamięci kadże jego
spojrzenie, każde słowo. Obserwowała
również Zosię, dziwiąc się, że znajduje
ją tak ,,ucywilizowaną11. Nie uświada
miała sobie tego, ale wierzyła, że ludzie
z niższych warstw społecznych, to ja
kieś niezupełnie ludzkie istoty, a coś w

rodzaju manekinów, stw'orzonych na po
dobieństwo człowieka i zdolnych tylko
do bardzo niezłożonych uczuć. To też

rozmawiając z Paździerzami, siłiła się
na ogromnie dziwaczną przystępność i

popularność.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Sistzffaruża.

Po odejściu wielkiegopremiera,
M aw ij rssąui w e Fa-eisacfi.

(Korespondencja własna ,,Dziennika Bydgoskiego”) .

Paryż, w listopadzie.
Kiedy w 1920 roku przyszła do Londy

nu wiadomość, że Zgromadzenie Naro
dowe w Wersalu odrzuciło kandydaturę
Jerzego Clemenceau na Prezydenta Re
publiki — Lloyd George wyraził się:

— Jesteśmy skwitowani. Tym razem

sami Francuzi palę Joannę D'Arc.

Gdy w czwartek, 8 listopada dymisja
m inistrów radykalnych pociągnęła za

sobą upadek gabinetu Doumergue'a i

odejście wielkiego sternika nawy pań
s-twowej - prasa angielska pisała z od
cieniem ironicznej goryczy:

iFrancuzi chlubią się posiadaniem
wielkich mężów stanu i wspaniałych po
lityków. Ale prawdziwe zasługi przy
znają im dopiero po śmierci. O lu
dziach, którzy zasłużyli się ojczyźnie -

zaczyna się dobrze mówić dopiero wte
dy, kiedy ich zamknie grób...

Clemeceau, Poincare, Doumergue...
Trzy najwybitniejsze postacie ostatnich
dwudziestu lat. W ielki starzec, Ojciec
Zwycięstwa, ocalił Francję przed klę
ską, wałcząc z defetyzmem i zdradą, da
jąc przykład niespożytej energji, nie
ugiętej woli przetrwania. Poincare, w

tragicznych latach szef państwa, a w

1926 r. po raz drugi prezydent mini
strów ocalił kraj przed ruiną finanso
wą. Gaston Doumergue, który w ciągu
czterdziestu pięciu lat pracy społecznej
służył na wszystkich najbardziej od
powiedzialnych posterunkach Francji
— w 1934 roku ocalił naród przed wid
mem wojny domowej, której następ
stwa utożsamiłyby się ze strasznym kry
zysem nietylko państwa, ale i narodu.

Gaston Doumergue był w lutym 1934
roku jedynym człowiekiem, który mógł
zażegnać katastrofę. Przyszedł ulegając
wezwaniu Izby Deputowanych, Senatu,
Prezydenta Republiki. Całą powagę
swego nazwiska, a tak zasłużoną całą
olbrzymią popularność rzucił na szalę
ro zejmu wewnętrznego. Z odmętów
walk partyjnych, na których znalazła
s ifi nflWfl rifl'ńęttu/trYwo rłcriJ io nn

wody spokojne i bezpieczne. Przywró
cił zaufanie do mocarstw-owej potęgi
branej i, uporządkował skarb, poprawił
bardzo ^wydatnie stosunki gospodarcze,
wystąpił do walki z bezro-bociem, które
w ostatnich czasach, na skutek podję
cia olbrzymich robót publicznych za
częło się wydatnie zmniejszać. Wreszcie

postanowił zrealizować ostatnią część
swego wielkiego programu.

Chciał dać Francji zapewnienie spo
kojnej, wydatnej pracy w ramach u-

stroju na wskroś demokratycznego - ale

wykluczającego wszelką demagogję, bę-

dącą pierwszym i najwię-kszym w ro
giem parlamentaryzmu, demokracji,
wolności, I tu napotkał niedające się
usunąć przeszkody. Paniczny strach ra
dykałów francuskich przed zwiększe
niem praw władzy wykonawczej, za
zdr-o-ść Senatu o do-tychczaso-we przy
wileje, a wreszcie szereg przyziemnych
niskich intryg — wszystko to o-baliło
wie-lki program naprawy ustroju i re
wizji Konstytucji z 1875 roku.

Jeden z dzienników radykalnych, tłu
macząc się z taktyki stronnictwa pi-sał,
że ,,radykali muszą stać na straży ha-

Technika na wszystko znajdzie sposób.

Wielką trudność sprawiało dotychczas nauczanie dzieci o przytępionym słuchu. Do
piero w ostatnim czasie zaradzono temu w sposób nader prosty. Oto dzieci zakłada
ją sobie słuchawki połączone z mikrofonem, do którego wygłasza lekcję nauczyciel
ka. Każda słuchawka test skonstruowaną odpowiednio do stopnia głuchoty dziecka.

seł Gambetty11. Dziwne zaiste żądanie i

jeszcze dziwniejszy fakt, iż w 1934 roku

zapomniano o wielkim dramacie twór
cy Trzeciej Republiki, który niesłycha
nie przypomina wypadki bieżące. Ju-

ljusz Gambetta — 15 listop-ada 1881 roku

swój wielki gabinet koncentracji repu
blikańskiej — wystąpił z projektem,
rew izji k-onstytucji, doma-gając się rów
nowagi między władzą ustawodawczą
i wykonawczą. Dnia 26 stycznia wypo
wiedział ostatnią wielką swoją mo-wę:

,,W ie-m — mówił Gambetta — że poję
cie Izby, nie mającej żadnych ograni
czeń, żadnej kontroli, że pojęcie niczem

nie skrępowanej wszechwładzy parla
mentu — jest bardzo jeszcze popularne
w sferach demokratycznych. Ale wiem

również, że ta teorja upada pod ciosami

praktyki, pod ciosami faktów. Dlatego
w interesie wolności, w interesie praw
dziwej demokracji, w interesie pracy i

postępu społeczeństwa wnoszę projekt
rewizji konstytucji z 1875 roku. Jest o-

na konieczna".

Tegoż dnia, 26 stycznia 1882, późnym-
wiecz-orem, Izba Deputowanych więk
szością głosów 268 przeciw 218 odrzuci
ła projekt Gambetty, powo-dując przez
to upadek jego ministerstwa. W imieniu

opozycji występował poseł Andrieux,
malując w przesadnie czarnych bar
wach niebezpieczeństwo ,,władzy abso
lutnej11. W 52 lat później też sa-m argu
ment posłużył do obalenia Dou-mer-

guela. Wierność teorji czy skrajny kon
serwaty-zm?

Odpowiedź na to pytanie- należy już
do społeczeństwa. W kilka lat p.0 upad
ku Gambetty przyszedł gen. Boulanger,
który o mało co nie wywrócił całego u-

stroju Trzeciej Republiki. Jakie będą
skutki odejścia Doumerguela?

Sytuacja, która się wytwo-rzyła bez
pośrednio po kryzysie jest tego rodzaju,
że sami radykali są bardzo dalecy od

optymizmu. Z zadziwiającym pośpie
che-m oświadczyli oni, że bynajmniej nie

chcą brać władzy, że godzą się na dal
sze trw a n ie ro-zejrnu pa-rtyjne-go, że po
prą wszystkie starania cele-m przy
śpieszenia realizacji Unji Narodowej.
Partja radykalna poszła na tak dalekie

ustępstwa, iż gabinet Flandina jest o

wiele bardziej prawicowym, aniżeli był
rząd Doumergue'a . Taktyka zro-zumiała.

SZCZAWNICKA JÓZEFINA
161(5 pomaga w katarach.

Anastazja Drewnowska. (36

zine
Powieść.

(Ciąg dalszy).
Dzień przetoczył się tak powoli, jakby

się składał z tysiąca godzin. W stanie
Alwicza nie zaszła żadna zmiana. W i
siał w dalszym ciągu między życiem i

śmiercią. Zo-sia nie .dała się utrzymać
w łóżku. Blada i złamana, dyżurowała
przy rannym. Doktór zmusił ją prze-
przemocą, żeby coś zjadła, Paździerza,
doglądający tartaku i młyna, zacho-dził
co i raz do izby i, spojrzawszy na córkę,
wychodził. Zosia jednak, taka zawsze

w rażliw a na nastroje ojca, tym razem

nie widziała jego aż nazbyt wymo-wne
go wzroku. Nie czuła, że pytał ją bez
słów o okrutną prawdę, której i tak był
pewny. Teraz tłumaczył so-bie jej płacz
przy przedwczorajszej rozmowie rozpa
czą, że się dała oszukać, czy że jej nie

pozwolono na dalszą zabawę.
Komorski odjechał z rana do Wyżko-

ro-n i wrócił wieczorem w towarzystwie...
Bety. Nie chciał jej coprawda zabrać,
ale co mógł poradzić na upór? Piękna
panna objęła momentalnie komendę nad

całym domem. Zosia, pogrążona w bó
lu, zauważyła ją dopiero wtedy, gdy po
czuła na ram ieniu żelazne paluszki.

'
— Moja panno Zosiu, niech pani idzie

spać. Dziękuję, że mnie pani wyręczy
ła. No, proszę wstać.
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Chodzi o uspokojenie opinji publicznej.
Gdyby po ustąpieniu prezydenta Dou-

mergue'a radykali objęli rząd — byli
byśmy świadkami grubej awantury we

Francji. Zresztą, gabinet radykalny
mógłby się utrzymać tylko w razie po
parcia ,,Wspólnego Frontu44 to jest blo
ku socjalistyezno-komunistycznego. To

jest oczywiście niemożliwością; stąd też

zadziwiające ustępstwa i silnie zorien
towany na prawo gabinet Flandina.

Nowy rząd przypomina poprzedni.
Trzynastu dawnych ministrów Doumer-

gue'a skupiło się koło nowego premiera.
Teki ministrów wojny i lotnictw'a po
wierzono fachowcom, generałom. La-
val zachował sprawy wewnętrzne, na

miejsce Tardieu'go w'szedł Marin. R o

zejm partyjny trw'a; w Izbie Deputo
wanych znajdzie się niezbędna więk
szość.

Natomiast nie wiadomo jak będzie z

większością Francji. Dcumergue miał

olbrzymią popularność, natomiast rząd
Flandina przyjęto z bardzo chłodną re
zerwą; coraz to silniej zaznaczają się
różnice w skali uczuciowej pomiędzy
opinją publiczną a parlamentem, przy-
czem ani słuszność, ani sympatje nie

są po stronie Izby. Plany reformy życia
politycznego we Francji znalazły olbrzy
m i wprost oddźw'ięk w społeczeństwie.
Flandin stworzył swój gabinet rezygnu
jąc z najważniejszego punktu projektu
Doumergue'a, to jest z prawa rozwiąza
nia Izby przez Prezydenta Republiki.
Rząd jest gabinetem kompromisu, ale
zdanie to tłumaczy sobie ulica paryską
o w'iele zrozumiałej i prościej, mówiąc,
że Doumergue'a obaliła koalicja zakuli
sowych intryg. Wczoraj mieliśmy już
pierwszą demonstrację na placu Opery;
bardzo wątpimy, żeby to był ostatni

objaw niezadowolenia. Ze wszystkich
stron kraju nadchodzą pod adresem

wielkiego prezydenta depesze i tysiące
listów: odchodzącemu mężowi stanu

składa cała Francja wyrazy hołdu i
czci. Charakterystyczny przykład popu
larności: chcąc uniknąć manifestacji,
prezydent Doumergue musj ukrywać
miejsce swego popytu w Paryżu. Tak
samo nieznaną jest data wyjazdu Prezy
denta do Tournefeuille; gdyby wie
dziano, kiedy Doumergue opuszcza Pa
ryż rrr manifestacje mogłyby przybrać
niepokojące rozmiary.

Spadek, który objął Flandin — jest
bąrdzo ciężki. Paryż jest jak morze,
które powoli się ogrzewa — ale rów'nież
bardzo powoli stygnie. W tej chwili sto
lica Francji milczy. Nowy rząd musiał

podjąć ogromny wysiłek, aby przywró
cić zaufanie, aby nie była to cisza przed
burzą.

Dr. Tadeusz Kiełpiński,

Nadużycia sekwestratora.
Warszawa. Policja warszawska w y

kryła na terenie 9 Urzędu Skarbowego
poważne nadużycia, których dopu
szczał się sekwestrator Stanisław Mie-
szkowicz. Przywłaszczył on sobie około
20.000 zl ze sum ściąganych od podatni
ków. Jest to w' ostatnich czasach trzeci

wypadek nadużyć na terenie warszaw
skich urzędów skarbowych.

Ksiądz Prymas Hlond

Jak już donosiliśmy, J. Em. ks. Pry
mas August Hlond przybył do Rzymu
w dniu 6 bm. Następnego dnia' Jego
Eminencja udzielił posłuchania przed
stawicielowi K. A. P., prof. Maciejowi
Loretowj, z którym podzielił się wra
żeniami z Międzynarodowego Kongresu
Eucharystycznego w Buenos Aires:

Wiadomości przesyłane z Kongresu Eu
charystycznego przez radio oraz doraźne,
częstokroć migaw'kowe opisy koresponden
tów dzienników mogty dać tylko częściowe
i mimo w'szystko niedostateczne pojęcie o

tych w istocie niezrównanych dniach, prze
pojonych pobożnością i uduchowieniem m i
lionowej rzeszy ludzkiej, zebranej dla za
manifestowania swej głęboko odczutej m i
łości i czci dla Chrystusa Eucharystycznego.

Po zakończeniu i przeżyciu kongresu, w

oddaleniu pewnego okresu czasu, łatwiej
może ocenić jego ogólnoświatowe znacze
nie. Raz jeszcze przem ówiły powszechnie
i m anifestacyjnie do świata zdrowie, siła
i zbawienie, promieniujące z Eucharystii,
tak jak przemawiają one codziennie do dusz
miljonów katolików praktykujących. W i
dok kongresu mógł był zaimponować i nie
wątpliwie zrobił wrażenie i poza światem
katolickim.

Cała Argentyna, od głowy państwa i

rządu począwszy, w'zięła udział w kongresie'
ł uczyniła, rzec można, wszystko, by wy
padł on jak ńajświetniej i jak najgłębsze
pozostawił ślady w społeczeństwie. Przy
gotowanie i organizacja kongresu były
wręcz znakomite. A było to zadanie nie
łatwe.

Kom unja dzieci i młodzieży to zjaw'isko,
do którego jesteśmy przyzwyczajeni na

kongresach eucharystycznych. W Buenos
Aires jednak był to widok niecodzienny.
Niemniej głębokie wrażenie — mówił ks.

Prymas — zrobiła Komunja św. wojska i
marynarki argentyńskiej. Generalicja, ad
mirałowie, oficerowie wszystkich stopni i
liczne oddziały żołnierzy klęczały w dłu
gich szeregach i kolejno przystępowały do
'stołu Pańskiego. Mnie właśnie — m ówił z

przejęciem Jego Ekscelencja - przypadło
w udziale rozdawać Komunję św. braci żoł
nierskiej.

Najbardziej zaś wzruszającą była chwi
la, kiedy w czasie ostatniego błogosławień
stwa, udzielonego przez legata papieskiego
Kongresowi, Prezydent Rzplitcj oddał Ar-

gentynę pod opiekę Chrystusa, utajonego
w Przenajświętszym Sakramencie.

Legat papieski, kardynał Pacelli, był
przyjmowany z honorami monarszemi, kar
dynałowie zaś obecni na kongresie z hono
rami książąt krwi. Jego Eminencja nie
m iał dość słów uznania dla władz argen
tyńskich, których życzliwości i gościnności
doświadczał na każdym kroku. To samo

spotkało rów-nież Jego Eminencję w- Bra-
zylji. Wogóle nietylko Argentyna, ale ca
ła niemal Ameryka Południowa złączyła
się solidarnie dla uświetnienia kongresu.
W społeczeństwie i warstwach kierujących
tamtejszych toruje sobie wyraźnie drogę
ideologia katolicka. Czują one, że tylko
na tych podstawach mogą budować swą
przyszłość i ostać się wśród burzy.

Osobną uw'agę pośw-ięcili ks. Prymas
i towarzyszący rou księża biskupi Radoń-
ski, Okoniewski i Kubina spraw-om kolonij
polskich w Argentynie i BraZyłji. Jego E-

minencja zwiedził m. in. San Paulo i inne
ośrodki w Ameryce Południowej, a ks. bi
skup Kubina w porozumieniu z ks. pry
masem pozostał jeszcze na trzy miesiące
w Ameryce Południowej, celem dokładne
go zaznajomienia się z potrzebami tamtej
szych Polaków.

Czterdziestolecie fow. śpiewaczego
,,Moniuszko" w Łodzi.

W dzień święta państwowego w 16

rocznicę Niepodległości, obchodziło Tow.

śpiewacze im. Moniuszki w Łodzi swój
czterdziestoletni jubileusz istnienia. Sie
dziba Towarzystwa mieści się w wła
snym gmachu przy ul. Ogrodow-ej, gdzie
posiada salę na koncerty i zebrania to
warzyskie, salę do ćwiczeń i posiedzeń.
Tow. ,.Moniuszko44 ma za sobą tradycję,
podtrzymywaną w czasach zaborczych
z wiarą, że pieśnią można dokonywać
cudów. Na czele z długoletnim preze
sem posłem Wolczyńskim skupiało To
warzystwo ,,Moniuszko44 w swych sze
regach ludzi pracy, m iłujących pieśń i

muzykę. Bowiem w swym składzie po
siada także własną orkiestrę.

Pierwszy dzień uroczystości jubileu
szowych Moniuszkowcy postanowili
uczcić odsłonięciem pierwszego pomni
ka w Łodzi marsz. Piłsudskiego w obec
ności przedstaw'icieli władz w-ojewódz
kich, wojskowych, miejskich, organiza-
cyj społecznych i pokrew-nych śpiew-a
czych oraz zawodowych.

Dalszy ciąg uroczystości odbędzie się
w dniu 18 i 25 bm. uświetniony wiel
kim koncertem jubileuszowym, połączo
nych chórów Moniuszkow'ców z udzia
łem orkiestry symfonicznej i uro-czy-
stem zebraniem.

-is-

Niezwykły wielbiciel powieściopisarza.
Zaofiarował własne oko Axel Munthe'owi.

Prasa szwedzka przypomina wzrusza
jący dowód sympatji i pośw-ięcenia, ja
kiego doznał znany autor szwedzki, dr.
Axel Munthe, od swych czytelników i

wielbicieli. Kiedy dr. Munthe wydał
swą książkę ,,Księga z San Michele44

wzrok jego był poważnie zagrożony i w

czasie pisania ostatnich kart swej
książki walczył on ze zbliżającą się śle
potą. Po wydaniu ,,San Michele44 zna
komity autor otrzymywał szereg listów
z wyrazami uznania i sympatji. Listów

Straszna katastrofa pod Poznaniem.
15 osób odniosło ciężkie rany.

SamochM powracający z zawodów sportowych z Kościana z drużyna H. C P. Poznań uległ katastrofie.
Z Poznania donoszą: W dniu wczorajszym

o godz. 19 wydarzyła się na szosie Poznań—
Stęszew groźna katastrofa samochodowa, która
pociągnęła za sobą znaczną liczbę 'ofiar. Szcze
góły wstrząsającego wypadku przedstawiają się
następująco:

Drężyna piłki nożnej H. C. P. rozgrywała w

Kościanie zawody o mistrzostwo klasy ,,B
z Kościańskim Klubem Sportowym w Kościanie.
Podróż do Kościana i zpowrotem drużyna od
była samochodem ciężarowym firmy H. Ce
gielski. Gdy samochód znajdował się w- odle
głości około 12 kilometrów od Poznania, we

wsi Komorniki wydarzyła 6ię katastrofa.

W samochodzie, oprócz szofera i członków
rtrużyny, znajdowało się w iele jeszcze innych
osób, w ogólnej liczbie 26 ludzi. Katastrofa na
stąpiła wskutek najechania samochodu na za
kręcie na kamień przydrożny, wskutek czego
samochód zarzucił, a następnie przewrócił się
na bok, grzebiąc pod sobą część pasażerów.
Z pierwszą pomocą pośpieszyli mieszkańcy wio
ski, lżej ranni towarzysze podróży, oraz prze
jeżdżający przypadkowo samochodem lekarz dr.
ffuszewski z pogotowia ratunkowego, który po

zaopatrzeniu czterech ofiar, najwięcej rannych
odwiózł je do Poznania.

Natychmiast powiadomiono o wypadku w ła
dze policyjne oraz zawezwano karetki samo
chodowe pogotowia, które w kilka chwil później
były na miejscu, niosąc rannym pomoc.

Ciężkie rany odnieśli:
1. Górski Zygmunt, lat 35, zam. przy ul.

Górna Wilda, złamanie podstawy czaszki —

stan beznadziejny.
2. Jagodziński Leon, lat 24, zam. przy ul.

Fabrycznej, bezrobotny, wstrząs mózgu, stan
bardzo ciężki.

3. Kniat Wacław, lat 30, wstrząs mózgu, stan
bardzo ciężki.

4. Kołodziej Ignacy, zam. ul. Fabryczna 35,
kowal w firmie H. Cegielski, stan bardzo ciężki.

5. Garstecki Franciszek, lat 23, cukiernik,
zam. Czajcza 12, stan ciężki.

6. Oczkowski Stanisław, łat 21, ul. Gen. Ko
sińskiego, złamanie podstawy czaszki, stan bez
nadziejny.

7. Fibig Brunon, lat 29, zam. ul. Umińskiego,
szklarz — wstrząs mózgu, stan bardzo ciężki.

8. Kempiński Czesław, lat 20, zam. Górna
Wilda, uczeń ślusarski H, Cegielski, rany głowy,

stan ciężki.
9. Stul Antoni, lat 21, ul. Gen. Kosińskiego,

rysownik firmy H, Cegielski, stan ciężki.
10. Dzieckowski Adam, lat 64, zam. ul. Ro

mana Szymańskiego, kapelmistrz bez pracy, zła
manie żebra, stan ciężki.

11. G raczyk Teodor, lat 20, zam. Żabikowo,
ul. Lipowa 7, kupiec, stan ciężki.

12. Kaczmarek Kazimierz, lat 30, zam. ul.

Madalińskiego 5, stan ciężki.
13. Sadałski Adam, lat 24, zam. ulica Szwaj

carska 18, stan ciężki.
14. Foerst Edmund, lat 24, zam. ul. Górna

Wilda 85, stan ciężki.
Ponadto lżejsze rany odnieśli jeszcze inni

pasażerowie, którzy po zaopatrzeniu na miejscu
przewiezieni zostali do Poznania i o własnych
siłach udali się do domu. Ciężko ranne ofiary
umieszczone zostały w szpitalu miejskim oraz

w szpitalu Przemienienia Pańskiego.
Natychmiast po otrzymaniu wiadomości o

katastrofie, udały się na miejsce władze poli
cyjne, które przeprowadzają na miejscu docho
dzenia.

W ciągu nocy zmarli Stanisław Oczkowski
i monter Zygmunt Górski,

tych było tak wiele, iż dr. Munthe zmu-

szony był ogłosić, iż wielbiciele jego
przyczyniają się mimowoli do pogorsze
nia jego stanu zdrowia, gdyż zmuszają
go do odczytywania tak znacznej kore
spondencji.

Odpowiedzią na to oświadczenie byla
nowa fala rad i recept, a nawet próbek
lekarstw na oczy, które poczęły napły
wać do domu pisarza na Capri.

Jeden z wielbicieli dr. Munthe'a za
proponował mu zastąpienie chorego oka
zdrowem drogą chirurgiczną i zaofiaro
wał się nawet poświęcić jedno ze swych
zdrowych oczu, byleby tylko zapewnić
uwielbianemu autorowi zdolność widze
nia. - Ostatnio Axel Munthe poddał się
jak wiadomo operacji ocznej w Zury
chu, która zakończona została po
myślnie.

To rozumiemy! Ko m itet Propagandy Czynu
Polskiego, chcąc przyjść z pomocą najbiedniej
szej ludności stolicy, uzyskał od giełdy mięsnej
t.205 kilogramów mięsa wołowego i wieprzo
wego, co przy posiadanych poprzednio zapa
sach żywności umożliwiło wydanie w dniu Świę-
ta Niepodległości dodatkowych 12.000 obiadów
dla najuboższych z baraków na Annapolu, Żoli
borzu oraz z przedmieść Warszawy .

Olbrzymia kradzież. W handlowej dzielnicy
Wilna w wielkim składzie materjałów meblar
skich przy ul. Niemieckiej dokonano kradzieży.
Nieznani sprawcy dostali się do składu po w y
biciu otworu w sklepieniu piwnicy. Złoczyńcy
splondrowali magazyn, rozpruli kasę ogniotrwa
łą, z której zabrali 2.000 zł gotówką, skradli
futro wartości 3.000 zł oraz szereg różnych tka
nin. Włamywacze uciekając, widocznie spło
szeni, część rzeczy porzucili w piwnicy. Wła
ściciel magazynu Idelson oblicza straty na k il
kanaście tysięcy złotych.

W Krakowie odbyło się poświęcenie nowe
go szpitala ubezpieczainL społecznej. Gmach

wykonany jest według najnowszych wymagań
Techniki i może, pomieścić. 460 łóżek. Posiad'a
on olbrzymi aparat rentgenologiczny, najjfeil-
niejszy w Polsce. Koszt całości budowy w y
niósł 5.600.000 zł.

Pożar fabryki sukna. W Białymstoku, w y
buchł groźny pożar w fabryce sukna Foczebue-
kiego, Na miejsce pożaru przybyły oddziały
straży ogniowej miejskiej i ochotniczej, które

przystąpiły do akcji ratunkowej. Pożar zagra
żał Sąsiednim budynkom. Trzypiętrowego gma
chu fabrycznego nie udało się uratować. W
czasie akcji ratunkowej kilku strażaków od
niosło lżejsze poparzenia. 120 robotników po
zostanie bez pracy.

Wojewodzie skradziono futro. Do Lw ow a

przybył wojewoda tarnopolski Maruszewski,
którego auto zatrzymało 6ię przed hotelem
Georgea. W pewnym momencie nieznany
sprawca skradł z auta drogocenne futro woje
wody, poczem zbiegł.

Były komandor marynarki wojennej uciekł
zagranicę. Były komandor marynarki wojennej
Borys Mohuczy, który pociągnięty został do

odpowiedzialności karneij za bezprawne pobra
nie 50.000 franków w konsulacie polskim we

Francji, uciekł zagranicę. Za zbiegłym ro zpi
sano lis ty gończe.

Otwarcie nowowybudowanej linji kolejowej
Żebrzydowice—Cieszyn. Po mszy polowej, któ
rą celebrował ks. biskup Bromboszcz, w ygłosił
okolicznościowe przemówienie starosta cieszyń
ski Plackowski (Poznańczyk), poczem wicemi
nister Bobkowski przeciął wstęgę, oddając no
wą linję do użytku. Następnie goście udali się
specjalnym pociągiem do Cieszyna. Wzdłuż
nowego szlaku na wszystkich przystankach w i
tała pociąg uradowana ludność. Przemówienie

powitalne wygłosił w Cieszynie burmistrz M i
chejda.

Wybuch spiryfusu. W Nowej Wsi pod Cho
rzowem wydarzył się wstrząsający wypadek. W
mieszkaniu gospodarza Janusza baw iło się dwft-
je dzieci. W pewnej chwili jedno z dzieci po
deszło do pieca, trzymając w, ręq^ butelkę spi
rytusu. Nastąpiła eksplozja, a płonący spiry
tus objął oboje dzieci, które w okamgnieniu
stanęły w płomieniach. Po ugaszeniu ognia
dzieci w stanie ciężkim przewieziono do szpi
tala Jedno z nich zmarło, drugie walczy ze

śmiercią.
Przymusowe lądowanie. Onegdaj lądował

przymusowo o 3 km od Swarzędza samolot

osobowy, kursujący na lin ji Warszawa-Poznań-
Berlin. Przyczyną lądowania była gęsta mgła.
Zarówno aparat jak i pasażerowie nie odnieśli
żadnego szwanku. Samolotem kierował pilot
Karpiński.

Wyłudził 25.000 zl. W Łodzi zapadł wyrok
w procesie Jerzego Starowicza, oskarżonego o

wyłudzenie od szeregu osób 25.000 zł. Sąd
skazał Starowicza na 10 miesięcy więzienia o-

raz utratę praw publicznych na przeciąg 3 lat.
Poza tem czterej spólnicy Starowicza skazani
zostali po 6 miesięcy więzienia.
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Fantastyczny rekord porucznika Agello.
Świetny lotnik włoski osiągnął szybkość 709 kilometrów na godziną. — Zawrotny

pąd ognistej torpedy: hydropiami.
Na jeziorze Garda we Włoszech u-

stano\viony został nowy światowy re
kord szybkości hydroplanu. Pilot wło
ski, Francesco Agello, osiągnął szyb
kość

709 kilometrów na godziną.
Poprzedni rekord, zdobyty w kwie

tniu 1933r., atakowano dziesięć razy w

ciągu półtora roku. Napróżno usiłował

go pobić dwukrotnie por. Neri, który póź
niej zginął śmiercią lotnika w zwykłym
locie na aparacie myśliwskim. Atako
wał także swój własny dawny rekord,
wynoszący 682 km. na godzinę, sierżant

Agello. Podejmował tę próbę 7-krotnie
— za każdym razem bezskutecznie. W y
starczył bowiem mały podmuch wiatru
i lekkie sfalowanie wody, aby osłabić

szaloną szybkość samolotu.

Narzeczeństwo i rekord.
Z historją rekordu łączy się roman

tyczna historja narzeczeństwa młodego
sierżanta. Agello m iał narzeczoną, ale
ślub odkładał ciągle do chwili zwycię
stwa. Narzeczona przeniosła się ze swe
go miasta rodzinnego, Cremo, do Desen-

sano, ażeby być bliżej narzeczonego,
który tam właśnie w szkole lotniczej
przygotowywał się do swego szalonego
lotu.

23 października Agello przystępuje
do ósmej zrzędu próby.

Ósma próba.
W piękne popołudnie wyprowadzono

aparat z hangaru. Jezioro Garda lekko

falowało. W iał łagodny wiatr południo
wy, który nie przeszkadzał w zwykłym
locie, ale dla hydroplanu Agełla był po
ważną przeszkodą zarówno przy starcie,
jak i przy wodowaniu.

Spróbowano motoru. Działał znako
micie. Po zmianie świec i oliwy, Agello
ubrany w skórzany kombinezon, z wato
wanym kaskiem na głowie (aby złago
dzić straszliwy huk motoru), zajął miej
sce pilota i został przywiązany pasami
w nogach i w plecach, tak, że właściwie
nie mógł się ruszyć.

W tej chwili pluton żołnierzy pchnął
aparat na wodę i motor zaczął warczeć.
W 64 sekundy później hydroplan, roz
cinając białą pianę końcem ogona, od
rywa się od tafli jeziora, nabiera roz
pędu i prawie siekąc wodę, leci w kie
runku północnym. Wnet znika z oczu.

709kilometrów na godziną.
Po 20 kilometrach Agello robi wiraż

i nabrawszy odpowiedniej szybkości,
przelatuje pierwszy etap. Nad jeziorem
słychać piekielny huk motoru. Aparat
leci w stronę Manerba, a potem do Mo-

niga. Po pierwszym odcinku znów wi
raż — przeciętna szybkość na pierw
szym etapie 709,202 km . na godzinę.

Drugi przelot był jeszcze szybszy.
Zdumiewające jest, że Agello minął
punkt kontrolny z taką dokładnością,
że obsługa chronometru zapewnia, iż

samolot przeleciał nie dalej od niej jak
o 50 m. W chwili przelotu powietrze zo
stało tak gwałtownie wstrząśnięte, że
wiatr zrywał niemal czapki z głów.

Czas przelotu — 710,433 km. na go
dzinę, hydroplan niknie na horyzoncie
nad wybrzeżem Werony. Ale oto znów

go widać nad Manerbą i zaraz potem
nad Moniga, Przelatuje nad czerwonym
słupem. Obserwatorzy lotu z zapartym
oddechem śledzą szalone wiraże. Na

trzecim etapie Agello osiąga szybkość
711,462 km . na godzinę.

Jest to największa szybkość, jaką
kiedykolwiek osiągnął człowiek.

Po przeliczeniu na minuty, otrzyma
my szybkość 12 km. na minutę. Czwarty
etap Agello przelatuje już wolniej, to

znaczy... 709,404 km .

Zwycięstwo.
W chwilę potem aparat opuszcza się

na wodę. Do hydroplanu podjeżdża mo
torówką komendant szkoły pilotów
'W ielkiej szybkości, płk. Bernasconi. Pi

lota oficerowie na rękach wynoszą na

ląd. Na maszcie gmachu dowództwa
wznosi się bandera.' Rekordowy lot
trwał 15 minut. Agello siada do auta i

jedzie do narzeczonej, oczekującej w u-

lcwieconej willi, z trwogą wsłuchanej w

w arkot motoru. Agello jedzie, ażeby po
wiedzieć jej o zwycięstwie, a tern sa
mem powiedzieć o ślubie.

Co mówi Agello?
Rekord obliczony z przeciętnej szyb

kości 4-ch etapów, wynosi 703.202 km.

na godzinę. Samolot, na którym Agello
osiągnął tę niezwykłą szybkość, jest to

,,Macchi-Castoldi 72", posiada motor

Fiata o sile 3000 koni. Długi, czerwony
kadłub w czasie lotu przelatywał, jak
ognista torpeda. Szybkość zdawałoby się
— przekracza już granice ludzkich mo
żliwości, a jednak Agello — opowiada
jąc o wrażeniach, mówił, że gdyby była
lepsza widoczność, mógłby osiągnąć
szybkość jeszcze większą.

Tak, jak było, po każdym wirażu mu
siał lecieć na ślepo. Mgła przeszkadzała
mu widzieć punkty kontrolne. Przy sza
lonej szybkości i mgle, ginęły pod apa
ratem, Agello zaś nie mógł wychylić się
z hydroplanu. Poza mgłą przeszkadzał
w iatr południowo-zachodni.

Zasłużony awans.

Kilka m inut po pobiciu rekordu,
Rzym wiedział już o zwycięstwie. Agel
lo, uszczęśliwiony uśmiechem narzeczo
nej, otrzymuje telefon od gen. Valle,
podsekretarza stanu w włoskiem M ini
sterstwie Lotnictwa. — Gen. Valle za
wiadamia sierż. Agello o nominacji na

oficera.

Jak m aty fest świat?

Czy to jest ostatni rekord sierżanta-

pilota, a ob'ecnie porucznika Agello?
Wielu twierdzi, że Agello marzy o no
wych rekordach i że chciałby osiągnąć
1000 km, na godzinę. Czy to jest możli
we? Zapewne. Pamiętamy wszyscy, jak
lotnicy entuzjazmowali się, gdy osią
gnięto 300 km. na godzinę. Obecny re
kord wynosi już 709,2 km. na godzinę.
Niedługo więc może przyjdzie chwila,
gdy lotnicy, a może i ten sam Agello o-

siągną 1000 km. na godzinę. Wtedy prze
strzenie na kuli ziemskiej staną się
śmiesznie małe. Możemy doczekać chwi
li, kiedy śniadanie zjemy w Warszawie,
obiad w Paryżu, a kolację w Nowym
Jorku. Ludzkość wchodzi w nową fazę
dziejów.

cnirauzna

pszesiroga!

Są nią włosy, które codziennie przy
czesaniu zostają na grzebieniu. Przy-
pominająCi one, że stopniowo łysiejesz.
A jak będziesz wyglądał bez włosów?

Usłuchaj więc dobrej rady i zacznij w

porę pielęgnować swe włosy:
stosuj regularnie codziennie

TR ILYSI N,
tonikum dla włosów.

Niema nic lepszego dla włosów ponad
TRiLYSIN. Pamiętaj: TRI-LY -SIN 1II
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Można słyszeć i widzieć myśli
Mózg ludzki przemawia do mikrofonu.

Bohater bajki, który twierdził, że

słyszy, jak trawa rośnie, nie ośmieli! się
utrzymywać, że słyszy bieg ludzkiej my
śli. Ale czego nie miała odwagi powie
dzieć bajka, to przewidywali okultyści,
a zrealizował profesor W alter Canon z

Bostonu. Podczas kongresu lekarskiego,
który odbył się ostatnio w Bostonie, ba
dacz ten zademonstrował sensacyjne do
świadczenie, w czasie którego uczynił
słyszalnemi i widzialnemi promienie e-

lektyczne ludzkiego mózgu.
Do czaszki zdrowego, normalnego

człowieka przymocowano 2 elektrody.
Wówczas impulsy myślowe, które mają
miejsce przy myśleniu, wzmacniały się
przeciętnie około miljona razy i w tym
stanie można je było uchwycić na kliszy
fotograficznej. Przy pomocy mikrofonu

przemieniały się te fale w fale dźwięko
we, które od czasu do czasu stawały się
tak głośne, jak gdyby mózg osoby ba
danej głośno przemawiał. Na kliszy u-

kazywały się, rzecz prosta, tylko paski'
świetlne i krzywe, przeróżnego kształtu
ł wielkości. Z mikrofonu rozlegały się
dźwięki przypominające tam-tam. B yły
to widzialne i słyszalne hieroglify, mó
wiące o życiu naszego mózgu, hierogli
fy, których w tej chwili nie umiemy je
szcze wytłumaczyć.

Na podstawie tego doświadczenia

możemy twierdzić śmiało, że zjawiska
telepatyczne, a mianowicie porozumiewa
nie między dwoma podobnie nastawio-
nemi mózgami, jest rzeczą zupełnie mo
żliwą,

A

Panika wśród rodziców w Halle. — Przymusowi delikwenci bronią sie rozpaczliwie.
Wiarogodne, amerykańskie źródła przynoszą

m. in. następujące na temat powyższy rewe
lacje:

Realizowana obecnie w Niemczech ustawa o

sterylizacji t. zw. dziedzicznie obciążonych na
potyka na zorganizowany opór w całym szeregu
miast niemieckich. Do gwałtownych scen do
szło szczególnie w Halle, gdzie z urzędu uchwa
lono sterylizować 500 dzieci(!!). Rodzice bronią
się rozpaczliwie przeciwko tym zarządzeniom,
a w ambulatorjach odnośnych lekarzy dochodzi
do gwałtownych scen i zbiegowisk. Mnożą się
pogróżki przeciwko urzędnikom urzędu zdro
wia, tak, że oddziały szturmowców są w stałem
pogotowiu.

Jedna z matek, broniąc się rozpaczliwie
przeciwko unieszczęśliwieniu jej dziecka, tłuma
czyła, że ma się w jej wypadku do czynienia nie
z dziedzicznem obciążeniem, lecz z niedorozwo
jem i wycieńczeniem na skutek niedożywiania.
Gdyby jej dziecko mogło się lepiej odżywiać,
byłoby zdrowsze. — Jeden z ojców zagroził
samobójstwem całej rodziny, zanim dopuści, by
z dzieci jego zrobić idjotów. In ni operują ar
gumentami religijnemi.

Po sterylizacji pierwszych pięciorga dzieci —

a były to sieroty(!!) — burmistrz miasta otrzy
mał 100 listów z pogróżkami. W Halle wy
buchła formalna panika. Wśród dzieci prze
ważają chłopcy. Do tego dochodzi cyfra około
tysiąca dorosłych, których czeka ten sam los.
Jedna z matek zdemolowała mieszkanie lekarza,
który desygnował jej dziecko do tej barbarzyń
skiej operacji. Czeka ją ciężka kara, a dziecko
mimo to będzie sterylizowane. — W jednej z

ulic tłumy wykrzykiwały, że hitlerowcy mszczą
się na nich za przekonania lewicowe(!!).

Z innych miast dochodzą takie same alar
mujące wiadomości. M . in. w Kottbus strzelił

ojciec do właściciela realności za to, że ten,
będąc w sporze o najem z tym lokatorem, zade-
nuncjowal go do lekarza sterylizującego.

W związku z temi doniesieniami należy zacy-
t tować także doniesienie londyńskiego kore
spondenta ,,Pariser Tageblatt" .

Znany biolog i eugenik niemiecki, autor
wielu popularnych książek, doniedawna profe
sor w instytucie cesarskim w Berlinie, M ucker-
mann, bawił onegdaj w Londynie, gdzie wy
głosił odczyt o przymusowej sterylizacji w

Niemczech. Dodać należy, że obecnie prof.
Muckermann pracuje w Berlinie, zupełnie pry
watnie, wyjeżdżając od czasu do czasu zagra
nicę dla wygłaszania referatów.

Ponieważ m owy jego są cenzurowane, w ięc
rzecz jasna, Muckermann musi zachować nie

zwykłą ostrożność, ażeby nie paść ofiarą prze
śladowań. Jednak odczyt londyński należy
uważać za śmiały krok ze strony wspomniane
go uczonego.

Z dyskusji, która się po odczycie wywiązała,
jak i z wykładu można było dowiedzieć się
bardzo ciekawych szczegółów o realizacji usta
wy sterylizacyjnej. Okazało się, że hitlerow 
skie poczynania nie przyczyniają się do pod
niesienia eugeniki w innych krajach, owszem

działają szkodliwie i kompromitująco dla sa
mych założeń eugeniki.

Trzeba wiedzieć, że rząd hitlerowski nie
publikuje statystyki przeprowadzanej stery

lizacji. Jest to zakazane. Ale prof. Muckermann

podał w swoim odczycie londyńskim pewne
cyfry statystyczne, odnoszące się do niektó
rych dzielnic Rzeszy. Szczególnie charakte
rystyczne są cyfry odnoszące się do Badenji.

W tym kraju w ciągu ostatnich miesięcy prze
prowadzono 3.025 sterylizacyj. Z tego 675 na

ochotnikach, a 2.350 przymusowych. (H) Jeżeli
te cyfry dotyczą tylko jednej prowincji, jakich-
że tedy cyfr należy spodziewać się z krajów
innych.

Charakterystycznie też uderzyło w wykła
dzie prof. Muckermanna, że ten zalecał angiel
skiemu światu lekarskiemu (w parlamencie an
gielskim spoczywa projekt ustawy sterylizacyj
nej) — wstrzemięźliwe stosowanie przymusu
sterylizacyjnego, regulowanie tego zagadnienia
i respektowanie raczej zgłoszeń dobrowolnych.

Między wierszami rad niemieckiego uczone
go kryła się opinja rzetelnej części niemieckie
go świata lekarskiego, a p. Muckermann nie
m iał odwagi mówić o tem głośno, gdyż inaczeij
po powrocie do kraju musiałby zostać gościem
obozu koncentracyjnego.

Dekoracja zasłużonych obywateli Pomorza.
W dniu święta niepodległości w gmachu w o

jewódzkim p. wojewoda K irtiklis w niedzielę,
w godzinach rannych wręczył dyplomy z odzna
kami całemu szeregowi obywateli z całego Po
morza, którzy zostali odznaczeni w dniu 19 mar
ca br. i 11 listopada br. Wśród odznaczonych
znajdujemy nazwiska wielu obywateli miasta
Torunia oraz powiatu toruńskiego.

M. in. zostali odznaczeni na dzień 19 marca

br.: inż. Henryk Błaszkowski i dr. Edm. Łuko-
w icz — złotym krzyżem zasługi; zaw. s tacji dr.
Schalek, asesor kolejowy W ł. Janelle, kontr.
Piotr Maciejewski, asesor Dyr. PKP Józef
Ossowski, nacz. Urzędu Pośr. Pracy Ludwik
Mostowski, starszy asesor Dyr. PKP Bronisław
Deręgowski, kpt. w stanie spoczynku Jerzy
Abramowicz i burmistrz w Podgórzu Karol Sła-
m irowski — srebrnym krzyżem zasługi; nieeiat.
prac. Dyr. PKP Bronisław Boehle, nieetat. to
karz Dyr. PKP Antoni Śliwowski, asystent Dyr.
PKP Jan Jackowski, nieetat. prac. biur. Dyr.
PKP Andrzej Graja, tokarz Dyr. PKP Bronisław
Błaszkiewicz, nieetat. prac. Dyr. PKP Antoni
Kurkiewicz, starszy kancel. Dyr. PKP Stanisław
Kazyaki, dróżnik Dyr. PKP Wincenty Knitter,
st. przodownik P. P. Teodor Grajek, st. przód.
P. P. Stefan Banaszewski, nieetat. elektrom onter

Dyr. PKT) Alfons Burschel i palacz parowozowni
Dyr. PKP Michał Brzeski — bronzowym krzy
żem zasługi.

Odznaczeni na dzień 11 listopada br.: nacz.

wydz. U . W . P. Alfons Zgrzebnkłk, ks, prałat

Szydzik z Chełmży, nacz. wydz. U . W . P. Józef
Grzanka, ks. dziekan Leon Kozłowski, podinsp.
P. P. Władysław Flek, dyr. Inst. Bałtyckiego
Józef Borowite — orderem Odrodzenia Polski
(krzyż kawalerski); kierown ik działu Dyr. PKP
inż. Stan. Błaszkowiak — złotym krzyżem za
sługi; em. prof. gimn. Eugenjusz Gross, naczelny
dyr. Pom. Stow. Roln. dr. Jan Kiwała, dzienni
karz Stanisław Nowakowski, kierowniczka biura
rach. roln. Anna Preibiszowa, prezes Tow. Re
stauratorów Leon Penkalla, kier. działu Dyr.
PKP dr. Stan. Skalski, zaw. stacji Dyr. PKP
Bronisław Bucholz, starszy zaw. odcinka drog.
Dyr. PKP Jan Laskowski, pomocnik zaw. paro
wozowni Dyr. PKP Jan Hruszka, starszy asesor

Dyr. PKP Maks. Tretkowski, st. zwrotniczy Dyr.
PKP Fr. Pawelczyk, kontroler Urzędu T. T .

Henryk Petriczek, nacz. urzędu IV Poczt. Teł.
z Podgórza Daniel Szpica — srebrnym krzyżem
zasługi; ekspedjent Urzędu Poczt. Telegr. z

Chełmży Antoni Deyna, ekspedjent urzędu
Poczt. Telegr. Jan Kanduła, starszy monter Dyr.
PKP Stefan Matusiak, st. asystent Dyr. PKP
Stefan Gorywoda. starszy ustawiacz Dyr. PKP
Feliks Kudajewski, pomocnik kanc. Dyr. PKP
Kazimierz Kowalski, st. torowy Dyr. PKP Au
gustyn Bochentin, prac. kontr. Dyr. PKP Paweł
ICuziernski, st. asystent Dyr. PKP Nikodem Ł u 
kaszewski, st. toro wy Dyr. PKP Jan Czyżewski,
st. asystent Dyr. PKP Jan W itkowski, mistrz
ślusarski A rtur Szulc i urzędnik prywatny Mar
ian M usiał — bronzowym krzyżem zasługi. \
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Zgiełk na królewskim dworze.
Cały Londyn poruszony. - W przededniu ślubu księcia

3erzego. - Olbrzymie koszty bankietów- - Przygotowania
do uczty weselnej.

Dnia 29 listopada odbędzie się w Lon
dynie 'uroczysty ślub księcia Jerzego an
gielskiego i księżniczki greckiej, Mary
ny. Warto się zaznajomić z przygoto
waniami, poczynionemi na dzień ślubu

młodej pary. Koszty tego ślubu zaciążą
poważnym wydatkiem na budżecie pry
watnym króla angielskiego. W myśl
bowiem konstytucji angielskiej pań
stwo łoży wydatki wyłącznie na ślub

na'stępcy tronu i najstarszej córki kró
lewskiej. Inne dzieci nie korzystają z

tego przywileju państwowego. Wobec

tego król musi wszystkie wydatki pono
sić z własnej szkatuły, przyczem wydat
k i te nie są małe. Koszty ślubne obliczo
no na 10.000 fontów, przyczem w sumie

tej nie mieszczą się toalety królowej i

dzieci, podarunki ślubne i przyjęcia
dworskie, które w takim wypadku mu
szą być zaaranżowane. Wystarczy nad
mienić, że 1.300 funtów wydano na por
cje dodatkowe rumu i ginu dla 95.000.

marynarzy. Książę Jerzy bowiem podob
nie jak jego ojciec jest marynarzem, i
flota angielska będzie wobec tego silnie

reprezentowaną na ślubie. Wszystkie o-

kręty wojenne, na których pełnił służbę
książę Jerzy, obchodzić będą uroczyście
zaślubiny księcia. Oficerów raczyć się
będzie szampanem, a załogę piwem.
Również koszty transportu tych pułków
musi król ponosić z własnej kieszeni.
Na ślub zaproszono 2.000 gości, na k tó
rych pomieszczenie wydano 1.500 fun
tów . 4.000 funtów kosztować będzie
przyjęcie mas chłopskich, przybyłych z

posiadłości królewskich do Londynu,
aby złożyć hołd młodej parze. Dla nich

sporządzony będzie obiad w salach pa
łacu Buckingham.

Taki sam obiad przygotowany jest
dla służby pałaców w Buckingham,
Windsor i St. James. W salonach pa
łacu przygotowane będzie przyjęcie dla

ministrów, wybitnych polityków, człon
ków korpusu dyplomatycznego, oraz e-

lity arystokracji angielskiej. Prasa an
gielska zajm uje się też szczegółowo da
niami, które podane będą na stół, a

szczególną uwagę poświęca tortom i wi
nom, które post.aAvią przed biesiadnika
mi. Zamówienia te uskuteczniają król
i królowa, która osobiście kieruje ol-

brzymiem gospodarstwem dworu.

Jeden większy tort i 7 mniejszych...
Tort, z którego księżniczka Maryna

odetnie pierwszy kęs, jest 3 i pół metra

wysoki i waży 450 kg. Tort ten zamó
w iony został u tego samego cukiernika,
który dostarzcył przed 41 laty takiego

samego tortu obecnej parze królewskiej.
Poza tem jest siedem ,,lżejszych tor
tów11o wadze 150 do 200 kg. każdy. Ten
słodki stół kosztować będzie około 1.000
funtów. W arto zaznaczyć, że do ,,głów
nego tortu" wkładane są stosownie do

tradycji angielskiej różne kosztowno
ści jak złote pierścienie, kolczyki i inne
wartościowe przedmioty. Gość, które
mu przypadnie ta niespodzianka, otrzy
muje ów przedmiot na własność jako
pamiątkę.

Zaproszenia ślubne pochłaniają także

większe kwoty, gdyż są drukowane na

czerpanym papierze luksusowym, poza
tem będzie szereg listów z podziękowa
niami, telegramów i innej korespon
dencji, niezbędnej przy takiej okazji.

Już obecnie ze wszystkich stron im
pe-rium brytyjskiego przybywają dele
gacje z podarunkami ślubnemi. Każda

delegacja zostaje w pałacu uraczona, a

niektórym nawet urządza się kosztowne
królewskie obiady i obdarowuje się cen*
nemi pamiątkami. Jednem słowem,
ślub księcia Jerzego nadszarpnie mocno

kiesę królewską, przysparzając w obec
nych czasach kryzysowych wielu lu
dziom w Londynie dostatnich zarob
ków.

Gdyńska bolączka komunikacyjna.
Zagadnienie komunikacji w Gdyni jest w ca-

łem słowa znaczeniu tem błędnem kołem, z

którego trudno jest znaleźć jakieś wyjście.
Komunikacja autobusowa nie opłaca się,

gdyż miasto rozrzucone jest na wielkich obsza
rach, niedostatecznie zabudowanych. Z drugiej
zaś strony zabudowa miasta, zwłaszcza na od
leglejszych peryferjach, mimo głodu mieszka
niowego nie postępuje w tem tempie i w tych
rozmiarach, jakiego wymagałoby życie, gdyż
brak jest dla tych peryieryj niezbędnej komuni
kacji; nie mówiąc już o innych brakach, jak
światło, woda, kanalizacja i inne, które w ra
mach możliwości budżetowych miasta są roz
budowywane i w najbliższych latach zaspokoją
pod tym względem potrzeby przedmieść.

Jedynie kwestja komunikacji napotyka na

trudności rychłego i zadowalniającego rozwią
zania, gdyż miasto objęło bardzo smuntą spu
ściznę po b. Miejskiem Towarzystwie Komu-
nikacyjnem, które doprowadzone zostało pra
wie do ruiny przez osławionego kombinatora
Marcina Goldhara i jego oszukańczą gospodar
ką oraz brak należytego dozoru przez ówcze
sną radę nadzorczą.

Dzięki wykupieniu prywatnego przedsiębior
stwa autobusowego, utrzymującego komunika
cję między Gdynią a Sopotami i włączenia go
do Miejskiego Tow, Komun, udało się przed
siębiorstwo to do tego stopnia usanować, że
odbudowano zrujnowany doszczętnie kredyt
i uczyniono przedsiębiorstwo dzięki dalekoidą-
cym restrykcjom administracyjnym i reorgani
zacji samego ruchu, prawie że samowystarczal-
nem, bez uciekania' się do przewidzianej w

budżecie miejskim subwencji w kwocie 100.000

złotych.
Stan taki, dzięki tym restrykcjom i wysił

kom w utrzymaniu mocno zużytego taboru w

stanie możliwej użyteczności, da się jeszcze
jakiś czas z uszczerbkiem dla istotnych potrzeb
komunikacyjnych utrzymać, lecz gmina miasta

Gdyni nie może się uchylić od piekącej ko
nieczności radykalnego rozwiązania kwestji ko
munikacji i to w najbliższej przyszłości.

Zarządowi miasta pozostają tylko dwie al
ternatywy do wyboru:

1. oddać całe przedsiębiorstwo w ręce pry
watnego koncesjonarjusza z odpowiednim kapi
tałem zakładowym, z zachowaniem sobie pra
wa nadzoru i ew. udziału w zyskach, co uwa
żamy za sposób dający się najrychlej uskutecz
nić, bez materjalnego angażowania się zarządu
miasta, lub też

2. zupełne zlikwidowanie obecnego przed
siębiorstwa i przejęcie dotychczasowych jego
pasywów ijako obciążenie majątku miejskiego,
a natomiast zorganizowanie całej komunikacji
na zupełnie nowych zasadach; zbudować wła
sne garaże, zakupić odpowiednią do potrzeb
ilość nowych wozów dostosowanych zupełnie
do warunków miejscowych, tak pod względem
jakości ulic i dróg, jak również frekwencji pa
sażerów i częstotliwości poszczególnych kur
sów.

Naszem zdaniem nadawałyby się do tego
celu najwięcej wozy lekkie, solidnej konstruk
cji, o pojemności najwyżej 12 do 16 osósb i nie-
wielkiem zużyciu paliwa,

Przez wprowadzenie tego rodzaju typu wo
zów byoby możliwem wzmóc częstotliwość kur
sów oraz rozszerzyć samą sieć komunikacyjną,
co przy znacznie zmniejszonych kosztach eks
ploatacji zapewniłoby nietylko rentowność

przedsiębiorstwa, lecz i uelastycznienie taryfy
przewozowej.

Do tego sposobu rozwiązania kwestji komu
nikacyjnej w Gdyni konieczne są jednak na
stępujące warunki:

1. Ponieważ rząd uważa port gdyński za

dobro całego państwa i na jego rozbudowę po
święcił kilkaset miljonów z ogólnych funduszów

państwowych, a port sam dla siebie, bez od
powiednio rozbudowanego miasta istnieć nie
może, gdyż byłaby to głowa bez tułowia, prze
to i do rozbudowy miasta, a zwłaszcza do urzą
dzeń użyteczności publicznej, jakiem jest komu
nikacja miejska, rząd powinien przyjść miastu
z pomocą, bądźto w fo rm ie subwencji, bądź
też gwarancji kredytowej, dia stworzenia nowe

go funduszu zakładowego.

2. Ponieważ obecnie ciąży dość poważnie
na komunikacyjnem przedsiębiorstwie miejskiem
podatek drogowy za odcinek drogi od granicy
Gdyni do granicy w. m. Gdańska, przeto nale
żałoby nareszcie dokonać zapowiedzianego bli
sko przed rokiem wcielenia gmin Kolibek i Or*
łowa do miasta Gdyni, aby miasto odciążyć od

tego podatku.
3. O ileby projekt ustawy o motoryzacji kra

ju nie doczekał się rychłej realizacji, należało*

by miastu zezwolić na sprowadzenie takich za
granicznych typów wozów, bez opłaty celnej,
jakie byłyby dla Gdyni najwięcej odpowiednie
i od takiej firmy, któraby dała najdogodniejsze
warunki kredytowe.

Jakkolwiek zasadniczo byłoby poiądanetn,
ażeby przedsiębiorstwo komunikacyjne pozosta
ło w rękach miasta, to jednakże w razie nie*
m ożliwości rychłego uzyskania wyżej wspo*
mnianej pomocy ze strony rządu, należałoby
oddać koncesję na zorganizowanie nowego
przedsiębiorstwa firmie prywatnej, z prawem
wykupu ewent. przed upływem prawa konce
syjnego,

Zasadzka w Sesie
na niewiernego kochanka.

Wstrząsający dramat rozegrał się we

wsi Czołowo pod Kaliszem.
Córka jednego z bogatych gospodarzy,,

Wiktorja Benzlówna, miała romans i

niejakim Janem Kulskim. Ostatnio1
Kulski upatrzył sobie w sąsiedniej wsi

inną, bogatszą dziewczynę i postanowił
z nią się ożenić. Porzucona postanowi*
la zemścić się. Ubiegłej nocy zaczaiła

się w lesie i gdy Kulski wracał do do
mu, zastąpiła mu drogę i zapytała, czy
zamierza się z nią ożenić.

Otrzymawszy odpowiedź odmowną,
dziewczyna wydobyła rewolwer i polo*
żyła kochanka trapem na miejsca. Za
bójczym oddala się dobrowolnie w ręce

policji.

Bridi lako dowód przeciw
chorobie umysłowej.

W stanie Massa Musetto spadkobier*
cy wystąpili przeciw testamentowi nie
jakiej Heleny Hakington, twierdząc, że

sporządziła ona swoją ostatnią wolę
przed śmiercią, gdy była już chora na

umyśle. Sędzia odrzucił pretensje spad
kobierców, ponieważ świadkowie zezna
li, że jeszcze w ostatnim dniu przed
śmiercią wygrała trudną partję bridżo*

wą.

Tczew. Przed zamiejscowym wydziałem kar
nym sądu okręgowego zasiedli na ławie oskar
żonych dwaj niebezpieczni młodociani włamy-
wcze: Stefan Ziegert, ur. 25. 12. 1913 r. i Piotr
Laboszewslii, ur. 22. 3. 1914 r. Dalej ojciec
Stefana Ziegerta 56-letni Jan, właściciel 60-

morgowego gospodarstwa rolnego w Rokitkach,
28-letni syn jego Michał oraz 26-letnia Antonina
Smolińska z Rokitek.

plewrg*e agorggjilia^lówiiefśe

Związku Towarzystw Kupieckich na Pomorzu
Walne obrady przed walnem rocznem zebraniem delegatów.

Piszą nam z Grudziądza: W lokalu Centrali
obradował w tych dniach zarząd główny przy
licznym udziale członków z całego Pomorza.
Obradom przewodniczył prezes Związku p. Ta
deusz Marchlewski, który na wstępie powitał
przybyłego w charakterze gościa na zebranie
prezesa Stowarzyszenia Samodzielnych Polsko-

Chrześcijańskich Kupców w Inowrocławiu p.
Knasta, dając wyraz nadziei bliskiej już fuzji
tamtejszego Stowarzyszenia ze Związkiem. P.
Knast odpowiedział w serdecznych słowach,
przyrzekając przeprowadzenie fuzji w porozu
mieniu z Poznaniem.

Następnie zakomunikował prezes, że zebra
nie jest ostatniem przed walnym rocznym
zjazdem delegatów.

Po przeczytaniu protokółu przez wicedyrek
tora p. Niewiakowskiego, wysłuchano sprawo
zdania p. prezesa Marchlewskiego z akcji wy
borczej do Izby Przemysłowo-Handlowej w

Gdyni, dając wyraz uznaniu za bardzo sprawną
pracę wykonaną przez Związek, przyczem im
ponującą była liczba niemal 2,000 podpisów,
zebranych w ciągu kilk u d ni przez towarzystwa
związkowe. Sprawozdanie zatwierdzono, po
czerń uzgodniono drugi etap wyborczy ze zrze
szeń.

W dalszym ciągu obrad przedyskutowano
poprawki do statutu związkowego, przystosowa
nego do zwiększonego terenu Izby Przemysło-
wo-Handlor ej oraz wybrano komisję wnioskową
i statutową.

Dłuższą dyskusję wywołało uchwalenie pro
gramu tegorocznego zjazdu delegatów i uroczy
stości jubileuszowych z okaziji 15-lecia Związku.
Zjazd odbędzie się 2 grudnia br. w Grudziądzu.
Zarząd główny upoważnił prezesa Związku do
poproszenia przedstawicieli najwyższych władz

państwowych pp, ministra przemysłu i handlu.

wojewody pomorskiego, ks. biskupa Okoniew
skiego, dyrektora izby skarbowej, starosty kra
jowego i t. d.

Zjazd podzielił się na część oficjalną, po
święconą 15-leciu Związku i na część wewnętrz
ną, poświęconą pracom sprawozdawczym. Na
dwa dni przed zjazdem odbędzie się nabożeń
stwo żałobne za dusze zmarłych członków
Związku, poczem delegacja zarządu głównego
złoży wieńce na grobach zasłużonych dla ku
piectwa i społeczeństwa pomorskiego i dla spra
wy polskiej śp. Jana Marchlewskiego, który
wychował k ilk a pokoleń młodego polskiego
kupiectwa i jako komisarz polski przejmował
Izbę Przemysłowo-Handlową z rąk niemieckich
oraz śp. Jana Zawackiego, który był marszał
kiem pierwszego zjazdu kupiectwa pomorskiego
w Grudziądzu w roku 1919. W sam dzień zjazdu
odbędzie się nabożeństwo w kościele N. P. M arji
dawniejszej sali ,,Bazaru", na której w roku 1919
utworzono Związek. Po zakończeniu obrad

podetjmie kupiectwo swych gości czarną kawą
w salach ,,Królewskiego Dworu" . Ramy zjazdu
zostały zakreślone najskromniej, jednak mają
mieć szatę godną tego wysiłku, jaki tworzy
konsolidacja i solidarność kupiecką na Pomorzu
od lat 15-tu. To też z ra cji tej uroczystości
uchwalono wręczyć zasłużonym członkom Towa
rzystw ,,Odznakę dla zasłużonych" .

Następnie skarbnik Związku p. Karol Piąt
kowski przedłożył sprawozdanie za rok ubiegły
i preliminarz na rok przyszły. Dyskusja^ byla
wyrazem pełnego uznania dla oszczędnej go
spodarki związkowej i podkreślała w ielokrotnie
konieczność zwiększenia dochodów związko
wych ze względu na ciągle rozs zerzającą się
prace Centrali.

W dyskusji zebierali głos pp.: Chmurzyński
i (Chełmno), Jezierski (Wąbrzeźno), Gumiński

(Starogard), Kaźmierski (Chojnice), Korzeniew
ski (Grudziądz), Łobocki (Gdynia), Łukowicz
(Kościerzyna), Maćkowski (Tuchola), Mazur

(Grudziądz), Mucha (Gdynia), Sierszeński (Lu
bawa), Sikorski (Chełmno), Szpitter (Łasin),

dr. Smoleń (Gdynia), Tymieniecki (Toruń) i W it
kowski (Grudziądz).

W związku z nową ustawą przemysłową
uchwalono kontynuować pracę nad tworzeniem
zrzeszeń branżowych i upoważniono Centralę
do angażowania personelu, potrzebnego do prze
prowadzenia tej nowej formy organizacyjnej na

zasadach samowystarczalności. Do tetj pory
ukończono organizację ,,Sekcji Hurtowników
Soli", oraz ,,Sekcji Prywatnych Hurtowni Spi
rytusowych". W tej chwili rozpoczyna się pra
ca nad organizacją ,,Sekcji Kolonjalistów-Hur-
towników”, ,,Sekcji Kolonjalistów-Detalistów"
oraz ,,Sekcji Bławatników" . Referat o tych
nowych formach organizacyjnych wygłosi na

walnem rocznem zebraniu p. dyr. Radojewski.
Omawiano poza tem sprawy podatkowe, ko

misji odwoławczej, przedstawicieli handlowych-
żydów, kolejowe (ref. p. Tymieniecki), ceny cu
kru i soli, które to sprawy odesłano do komisji
wnioskowej zjazdu.

Po przerwie obiadowej członkowie zarządu
głównego, do których przyłączył się delegat
Izby Przemysłowo-Handlowej p. Korytowski,
udali się do Izby Skarbowej, gdzie odbyła się
z władzami Izby pod przewodnictwem p. preze
sa Kossjora konferencja w sprawie odrzucania
ksiąg handlowych. Konferencja trwała 2 godzi
ny i dała możność uwypuklenia stanowiska po
morskich sfer handlowych w tej ważnej spra
wie oraz uzyskania ze strony władz skarbowych
odpowiedzi, uśmierzającej niepokój, jaki szerzyć
się począł ze szkodą dla propagandy prowadze
nia prawidłowych ksiąg handlowych.

Obszerny akt oskarżenia zarzucał Stefanowi
Ziegertowi i Laboszewskiemu dokonanie całego
6zeregu zuchwałych włamań na terenie W. M .

Gdańska i to: w dniu 12 kwietnia br. do mie
szkania nauczyciela Edmunda Jankego w Senz*
lau, gdzie skradli garderobę, bieliznę i inne rze.

czy wartości 1600 guldenów, w nocy z 12 na

13 kwietnia włamali się do oberżysty Edgarda*
Hoenego w Schwintoch, w nocy z 22 na 23
kwietnia do biura dworca kolejowego w Sobo-
widz'u gdzie również okradli kasę biletową, ze*

gar ścienny i inne rzeczy.
Złodzieje ci włamali się poza tem do: Schrei*

bera, Waldemara i Arendta w Ottominie, Klary
Szulc w Gutland, Rudolfa Bergmanowskiego w

Grenzdorfie, nauczyciela Federmanna w

Schwintsch, kowala Fryderyka Łojewskiego w

Geschkau, nauczyciela Horsta Kohnkego w Pa*

glau i innych.
Przewód sądowy wykazał że banda ta skra*

dzione rzeczy nocą przenosiła przez zieloną gra
nicę do Polski, gdzie magazynowali skradziony
łup w domu rolnika Ziegerta.

Sąd okręgowy pod przewodnictwem sędziego
s. o, Wasilkowskiego skazał Stefana Ziegerta
za wszystkie kradzieże na 48 miesięcy więzienia

i złączył zarazem karę do 2 i pół roku więzienia,
Latuszewskiego na 36 mieś. więzienia - łącznie
półtora roku więzienia. Poza tem sąd pozbawd
obu zasądzonych praw obywatelskich i honoro*
wych na 5 lat, Michała Ziegerta na pół roku

więzienia z zawieszeniem na 3 lata, oraz Smo
lińską na 7 mies. więzienia z zawieszeniem na

3 lata. Żonę Ziegerta sąd uwolnił.

Epilog tragicznej Śmierci robotnicy
przed sądem okręgowym ^ Tczewie.

Tczew. W ydział karny sądu okręgowego w

Starogardzie na sesji wyjazdowej w Tczewie
rozpatrywał sprawę karną 39-letniego robotni*
ka rolnego Aleksandra Guzińskiego, właściciela
40-morgowego gospodarstwa w Ro k itka c h (pow.
Tczew), oskarżonego o nieumyślne spowodowa*
nie śmierci swej robotnicy śp. Karoliny Mrozo
wej, mężatki z Tczewa.

Przestępstwa tego osk. Guziński dopuścił się
przez to, że zatrudniając przy młóceniu zboża
robotników, nie zabezpieczył wału transmisyj*
nego okryciem, wskutek czego w dniu 20 sierp
nia br. podczas odgarniania od młockarni jęcz*
mienia śp. Mrozowa pochwycona została za

suknię przez wał transmisyjny, który okręcając
się wokoło swej osi, rzucał swą ofiarę o zie*
mię, wskutek czego w 15 minut po tragicznym
wypadku śp. Mrozowa zmarła.

Po przesłuchaniu świadków sąd skazał A lek
sandra Guzińskiego na 8 miesięcy więzienia z

zawieszeniem wykonania kary na 3 lata.



Dział Gospodarczy

Uakie są bolączki i la śa m a rzemiosła?
W wyniku zjazdu prezesów i dyrekto

rów Izb rzemieślniczych w Warszawie,
samorząd rzemieślniczy zwrócił się do

p. m inistra przemysłu i handlu z pro
śbą o opracowanie przepisów wykonaw
czych do znowelizowanej ustawy prze
mysłowej i po uzgodnieniu ich. ze

związkiem. Izb rzemieślniczych o ogło
szenie w formie rozporządzenia m inistra

przemysłu i handlu.
Na zjeździe poruszona też była spra

wa rzemieślniczych związków gospodar
czych. Wyjaśniono, że konkretne prace

nad stworzeniem związków gospodar
czych są w chwili obecnej nieaktualne.

Pożądane jest jednak przeprowadzenie
odpowiednich studjów, zbieranie ma-

terjalów, opracowywanie projektów sta
tutów i t. d.

Następnie omówiono sprawy rze
mieślniczego Instytutu naukowego. Pod
kreślono konieczność powstania tej in
stytucji z centralą w Warszawie, oraz

z oddziałami w Izbach rzemieślniczych.
Akces do podjętej przez związek Izb

rzemieślniczych inicjatywy zgłosiło Mu
zeum rzemiosł i sztuki stosowanej w

Warszawie, Instytut Rzemieślniczy w

Katowicach i inne. Statut Instytutu jest
już opracowany i zostanie w najbliż
szych dniach rozesłany Izbom do za
opiniowania.

Sprawa rzemieślniczego Instytutu
naukowego, jako części składowej samo
rządu rzemieślniczego, m a być zakoń
czona do 1 stycznia 1935 r., a w związku
z tem Izby rzemieślnicze mają przewi
dywać odpowiednie sumy na urucho
mienie go już w roku przyszłym.

Następnie prezes pos. Snopczyński,
poddał ostrej krytyce dotychczasowy
stan rzeczy i stwierdził, że karty rze
mieślnicze na terenach Izb wydawane
były nleoględnie, że wydawano je bez

wiarogodnych podstaw i dokumentów

często ludziom bardzo młodym. Następ
ne zarzuty posła Snopczyńskiego doty
czyły faktów, że obrona stanu rze-

mieślniczego przed napływem partaczy
nie była odpowiednio prowadzona i że
nie przestrzegano, aby dowody miały
wszystkie cechy dokumentów, nie na
stręczających wątpliwości, ani też nie
zwracano uwagi, czy petent ma przy
najmniej 10 łat stwierdzonej pracy w

zawodzie.

Przyjęto wniosek, aby związek Izb

opracował jednolite przepisy dla wszyst
kich Izb rzemieślniczych w sprawie wy
dawania opinji o zawodowem uzdol
nieniu. Po dłuższej też dyskusji uchwa
lono, że minimalna liczba lat, przepra
cowanych w zawodzie dla poddania się
egzaminowi sprawdzającemu, winna

wynosić 10, oplata zaś 60 zł.

Następnie omówiono sprawę przepi
sów wykonawczych do ustawy o dosta
wach. Przepisy te nie są jeszcze dotych
czas ogłoszone. Sama ustawa stwarza
dla rzemiosła pewne przywileje, za
pewniając pierwszeństwo w wykonywa
n iu robót dyplomowanym mistrzom.
Również spółdzielnie, w których skład

wchodzą rzemieślnicy z kartam i rże-

rnieślniczemi, m a ją pierwszeństwo
przed innymi. Są jednak w ustawie

braki, do których zaliczyć należy prze
pis, że ministerstwo sprawiedliwości i

spraw wewnętrznych mają prawo wy
konywania robót we własnym zakresie,
lecz bez prawa odsprzedaży wyrobów o-

sobom prywatnym. Zebrani wypowie
dzieli się za ukróceniem przywilejów
różnych ins-tytucyj w wykonywaniu ro
bót rzemieślniczych.

Następnie poruszono sprawę kredytów
rzemieślniczych. Na podstawie danych
przybliżonych postawiono hipotezę, że
około 130.000 warsztatów korzysta z k re
dytów spółdzielczych w wysokości około
60 miljonów zł. Ponadto Komunalne

Kasy Oszczędności rozprowadziły wśród
rzemiosła z funduszów własnych kredy
ty około 20 miljonów zł. K. K. O. prze
znaczyły na ten cel 6.300.000 zł, która to

suma rozprowadzona została tylko czę

ściowo. Obecne postulaty związku izb
w tym zakresie idą w kierunku obniże
nia stopy procentowej, uruchomienia

kredytów długoterminowych, powiększe
nia krótkoterminowych kredytów, oraz

dokonywania repartycji, obok K. K. O.,
również częściowo przez spółdzielnie.
Niezależnie od tego samorząd rzemieślni
czy podjął kroki w kierunku utworze
nia instytucji, któraby skoncentrowała

akcję kredytową rzemiosła i pozwoliła
na prowadzenie odpowiedniej polityki
kredytowej. Chodzi tu o stworzenie

centralnego banku rzemieślniczego,
przyczem nie rostrzygnięty- został cha
rakter tego banku, czy ma on być spół-

W okresie spadku konjunktury obroty
handlowe polsko-niemieckie spadały
dość równomiernie po obu stronach, tj.
w przywozie i wywozie. Następnie, po
wprowadzeniu w życie nowej polskiej
taryfy celnej przywóz z Niemiec do Pol
ski zaczął się zmniejszać i z miesięcznej
przeciętnej 15-16 milj. zł w r. 1933

spadł do niewiele ponad 6 milj. zł w

lutym rb. Jak stwierdza tygodnik ,,Pol
ska Gospodarcza" — zniesienie w m ar
cu br. wojny celnej pomiędzy Niemca
mi i Polską dało niemieckiemu przywo
zowi do Polski impuls do powolnego ale

stałego wzrostu. Wywóz polski do Nie
miec początkowo wzrastał również, na
wet silniej, niż przywóz niemiecki, ale
z chwilą wprowadzenia nowych za
rządzeń dewizowych w Niemczech, za-

częł się gw'ałtownie kurczyć.
Przeciętna wywozu polskiego do Nie

miec w okresie pierwszych 8 miesięcy
br. wynosiła około 14 milj. zł, przyczem
w sierpniu stanowiła niespełna 13 milj.
zł, a we wrześniu nastąpił spadek do 9,2
m ilj. zł. A trzeba wziąć jeszcze pod u-

wagę, iż zamro żenia należności naszych
eksporterów sięgają kilkunastu m iljo
nów złotych. Deficyt w bilansie han
dlowym polsko-niemieckim we wrze
śniu w-sumie 1.750 tys. zł jest dlatego
poważnem ostrzeżeniem, iż zwraca u wa
gę na konieczność szybkiego zabezpie
czenia naszego w'ywozu do Niemiec,
przyczem ost-atni układ kompensacyjny
odgrywa tu tylko małą rolę, chroniąc
zaledwie 15%-wy wycinek naszego wy
wozu.

Kosztownymonopolhandlu
kolonialnego w Polsce.

Co podraża kawą, herbatą i owoce południowe? -

Nadmiernie wygórowane pensje dyrektorów.
W naszym handlu zagranicznym naj

większą bolączkę stanowią różnego ro
dzaju zakazy przywozu, kontyngenty a

ostatnio kompensaty. W szczególności
przywóz kompensacyjny stał się tere
nem nadużyć i kosztownych monopoli.

Cały szereg pośredników, korzystając
z protekcji i zasłaniając się interesem

publicznym, uzyskał specjalne przy
wileje. W ten sposób powstały u nas

faktyczne monopole handlu kolonjal-
nego, jak herbaty, kawy, kakao, banan
i innych owoców południowych.

Niestety, różni spekulanci znaleźli po
moc i opiekę w organizacjach, które
powołały same do życia lub przyczyniły
się do powstania tego rodzaju instytucji,
co Towarzystwo Handlu Kompensacyj
nego, Centrala importu kawy, Kompanja
handlu zamorskiego i t. d.

Rzecz jasna, że istnienie tych organi
zacji związane jest %pobieraniem b. w y
górowanych i uciążliwych dla kupiec-
twa opłat manipulacyjnych. Stąd licz
ne skargi kupiectwa, napływające stale
do ministerstwa przemysłu i handlu,
które okazuje poparcie dla tych mono
polistycznych instytucji z w'yraźną
szkodą dla szerokich sfer kupieckich.

W swych skargach kupiectwo stwier
dza, że za towary importowane trzeba

płacić o 50 proc., a czasem o 100 proc.
drożej, niż w drodze normalnej, że opła
ty manipulacyjne są nadmiernie w'yso
kie, co w ogólnym wyniku doprowa
dza do podrożenia towarów.

Opłaty te wzrastają. Bo i cóż dziwne
go? Weźmy np. Centralę importu ka
wy. Zarząd i dyrekcja, złożona z 2 osób,
pobiera po 10 tysięcy złotych miesięcz
nie. Po 10 tysięcy złotych pobierają też
te same dwie osoby, które jednocześnie
są w dyrekcji kompanji handlu zamor
skiego.

dzielnią, czy bankiem akcyjnym. Izby
rzemieślnicze m ają opracow'ać wnioski
w ty m zakresie.

Następnie przew'odniczący zjazdu płk.
Sikorski, dyrektor zw. Izb, podał do

wiadomości, że pracownicy zwięzku izb

utworzyli kasę przezorności i pomocy
pracowników wszystkich izb rzemieślni
czych, co ma być zrealizow'ane.

Pod koniec obrad poruszono sprawę
utworzenia biura informacyjno-bandlo-
wego przy związku izb z oddziałami w

izbach rzemieślniczych, spraw'ę obniżki

taryf kolejowych, nadzór nad targowi
skami, oraz sprawę szewstwa. Na tem

zjazd został zamknięty.

Oficjalna pensja tych 2 dygnitarzy
wynosi po 2 -3 tys. w każdej z 2-ch

wspomnianych organizacji i dochodzą
do tego jeszcze dodatki za posiedzenia,
interwencje, wyjazdy i t. d., które wyno
szą znowu po 7— 8 tys. zł miesięcznie.

Jak się okazuje, według preliminarza,
dochody manipulacyjne przy imporcie
kawy w r. 1934 mają wynieść około 700

tys. zł, z których przeszło połowa prze
znaczona jest na uposażenie dla dyrekcji
i rady.

Zachęca to, oczywiście, do dalszej
ekspansji i tw'orzenia dalszych pasorzy-

,,Manchester Guardian" w swoim ty
godniowym dodatku handlowym, rozwa
żając widoki handlu polsko-brytyjskie
go, twierdzi, że stosunki handlowe mię
dzy obu krajami wchodzą obecnie w no
wą fazę, rokującą lepsze widoki dla eks
portu brytyjskiego.

Do kategorji towarów, które mogą
liczyć na większy zbyt w Polsce, należą
również wyroby i maszyny w'łókienni
cze. Poza tem lepsze w'idoki ma także

eksport śledzi, m etali i wyrobów meta
lowych. Pismo twierdzi, iż sfery handlo-
wó w Polsce przyznają, że rynek polski
jest o wiel bardziej pojemny, o ile cho
dzi o artykuły elektryczne, wobec tego,
że Polska właśnie wchodzi w okres e-

lektryfikacji i stanowi przeto- dobry ry
nek zbytu dla instalacyj elektrycznych.
W r. ub. Polska zakupiła w Anglji ar
tykułów elektrycznych na sumę 100 tys.
funtów. Zdaniem importerów' polskich,
sumę tę możnaby w ciągu kilku miesię
cy powiększyć trzykrotnia

tniczych organizacji, a koszty wszyst-
kich imprez musi pokrywać znękany
i zmaltretow'any kupiec, który już się
przyzwyczaił do tego, że większość o-b
ciążeń podatkowych i socjalnych sam

musi pokrywać.
Nie m a ło po-krzyw'dzony jest konsu

ment polski, dla którego przez to m-ono
polizowanie handlu ow-ocami południo
we m-i i kolo-njalnemi artykuły te stają
się prawdziwym i niedostęp-nym luksu
sem. Czas skończyć z pasorzytami han
dlu zagranicznego.

Wielka konferencja
osadnicza w P. T. R.

W dniu 9 bm. odbyła się w Toruniu

konferencja Zarządu Sekcji Osadniczej
Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego
z prezesami Powiatow-ych Sekcyj Osad
niczych.

W toku obrad omówiono cały szereg
spraw gospodarczych, osadniczych w

związku z nowoogłoszonemi ustawami
o-ddłużeniowemi oraz wniosków do wy
sunięcia w' związku opraco-wywanem i

rozporządzeniami wykonawczemi do

nowych ustaw.

Członkowie delegacji, która kilk a dńl
temu była u p. Ministra Rolnictwa, zło
żyli sprawozdanie z audjencji u p. Mi
nistra Poniatowskiego oraz przedłożyli
treść złożonych p. Ministrowi memorja-
łów w sprawach osadniczych.

Wreszcie konferencja postanowiła*
zw'ołać na dzień 1 grudnia br. do Toru
nia doroczne zebranie Rady Osadniczej
Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego.

Zakaz przywozu cukru na Litwę.
Królew iec. (PAT). Prasa litewska do

nosi, że wydany został zakaz przywozu
cukru z zagranicy na Litwę. Zakaz ten

jest spow'odowany nadspodziew'anie do
brym urodzajem tegorocznym buraków

cukrowych na Litwie; w większej jednak
jeszcze mierze przyczyną tego zarządze
n ia jest zastraszający spadek konsu-mcji
cukru w'śród ludności, która przeszła
przeważnie do używania sacharyny. Ce
na. jednego kilograma cukru wyno-si na

Litwie 1,30 litów.

Obieg pieiręiny w Polsce.
Ogólny obieg pieniężny, tj. bilety emi

towane przez Bank Polski oraz monety
i bilon, emitowane przez Skarb Państwa
— stano-wił w końcu października br.
1.398.7 milj. zł, wykazując w ciągn paź
dziernika silną zw'yżkę — o 44,0 milj. zł,
w stosunku zaś do- stanu przed rokiem
— minimalny spadek, bo zaledwie o 2,1
m ilj. zł.

Obieg pieniężny, łącznie z lokatami

żyrow'emi, wynosił na ultimo paździer
nika 1.561,8 milj. zł, nie wykazując po
ważniejszych różnic ani ze stanem z

przed miesiąca (w końcu w'rześnia
1.554.8 mijj. zł), ani ze stanem z przed
roku (w końcu października br. 1.556,5
m ilj. zł.).

Import brytyjskich w'yrobów gum-o
wych i chemikalji, a zwłaszcza tych o-

statnich, mógłby również zostać zwięk
szony. Rynek polski jest prawie zmo
nopolizowany przez niemieckie chemi-

kalja. Dodatek handlowy ,,Manchester
Guardian" przytacza następujący prży-
kład na dowód, jak brytyjscy eksporte
rzy zaniedbują rynek polski. Polska o-

graniczyła przyw'óz perfum, pudru i

innych ko-smetyków, wyznaczając po
szczególnym krajom kont-yngenty. F ran
cuzi w' krótkim czasie wykorzystali wy
znaczony im kontyngent w przeciwień
stwie do Anglików. Wówczas niektóre
francuskie firmy zaczęły rzekomo wysy
łać sw'e towary do Polski, podszyw'ając
się pod kontyngent brytyjski. Dopiero
po pewnym czasie położono kres tym
praktykom.

Jak widać z powyższego artykułu,
Anglicy dodatnio o w oią możliwości o-

żywienia wymiany towarowej między
obu krajami.

Ujemny bilans handlowy
K *

o l s M m MIcBasscsiisai.



SFr. 5. ,,DZ IE N N IK BYDGOSKI", środa, dnia 14 listopada 1934 r. Ą6*. 'S.
ii

Mwomika
Bydgoszcz, dnia 13 listopada 1934 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Stanisława Kostki.
Jutro: Józefata b. m . i Jukunda.
Wschód słońca o godzinie 7.23.
Zachód słońca o godzinie 16.05.

Stan pogody
Rano chmurno, mglisto i miejscami dro

bny deszcz, w ciągu dnia rozpogodzenia. W

dalszym ciągu dość ciepło. Słabe lub u-

miarkowane wiatry z kierunków południo
wych.

Termometr wskazywał dziś rano

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien
nie od 9 16. w niedziele i święta od 11-14

Obecnie w Muzeum wystawa ,,Żołnierz
w sztuce".

DYŻURY NOCNE APTEK

od 12—18 listopada 1934 r.

1) Apteka Centralna.

2) Apteka pod Lwem, Okolę.

,,L E K TURA". wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54 posiada największy wy
bór beletrystyki ostatniej doby. \Vvnożycza
książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, we wtorek ,,ZWYCIĘŻYŁEM KRY-

ZYS", znakomita komedia Vulpiusa.
W środę ,,BAL W SAVOY'u,( Abraha

ma. .

- ~

Zapowiedziana premjera prześlicznej o-

peretki Leo Falla w przekładzie Tuwima

p. t. ,,SŁODKI KAWALER11, wywołała ży
we zainteresowanie. Kierownictwo mu
zyczne kapelmistrza opery warszawskiej
L. Sillicha i pomysłowa reżyserja M. Dow-
munta zapewniają tej nowości doskonale

wykonanie, tern bardziej, że zespół tworzą
znakomici soliści i ulubieńcy naszej pu
bliczności, a więc pp.: Fontanówna (tytu
łowa), Kałczanka, Nochowicz, Nowicka,
Dowmunt, Rewkowski i Rychter. Nową o-

prawę maluje J. Hawryłkiewicz, chóry
przygotovał K. Kulecki, w balecie prima
balerina E. Popielewska i J. Fabian znajdą
w .,Serenadzie" szerokie pole do popisu.
Premjera w sobotę, 17 bm.

Uwaga? ZNAK CZASU! Uwaga!i
W zmniejszonym składzie, zmniejszone wydatki
i dlatego

iiignfflcrnie ofiniśone tenij
W od10- 17bm.

~ Specialnie niskie reny na materiały damskie i męskie
SZNELTER i WESOŁOWSKI
Stary Rynek 9, Przystanek tramwajowy. (21038

JtoL marginesie*

Pisaliśmy niedawno, jak to więźniowie
w Kołomyi ułożyli na podwórzu domu kar
nego białego orła z kamieni, a zarząd wię
zienia zaaranżował z tej okazji uroczyste
odsłonięcie i poświęcenie tego orła, na co

zaproszeni zostali i zjaw ili się dygnitarze
rządowi i samorządowi, że zrobił się z te
go rodzaj akademji, na odbycie której kil
kudziesięciu ludzi straciło czas, siły i ner
wy, choć do odbudowy państwa brakuje je
szcze tyle innych a wiele potrzebniejszych
rzeczy niż ułożony z kamieni orzeł biały.

Teraz niedawno znów odbyła się w Ra
wie Ruskiej uroczystość zamknięcia kursu

szkolenia psów. O tym to fakcie pisze zna
komity satyryk WŁ Filar w lwowskiej
Gazecie Porannej" p. t. ,,Psia uroczystość"

co następuje:

Uroczystość była prawdziwie uroczysta.
Zaczęła się nabożeństwem w kościele OO.
Reformatów. W obchodzie wzięło udział
wielu dygnitarzy i delegatów. Przybył mi
nister komunikacji Butkiewicz z żoną. Po
nieważ nasz korespondent zapewne zdzi
wiony był obecnością P- Butkiewicza, wy
jaśniłem mu, że pan minister miał w Ra
wie Ruskiej oddanego na przeszkolenie
swego wilczura. Po zwiedzeniu zakładu

tresury psów, ,,goście udali się autami na

obiad przygotowany w salach kasyna ofi
cerskiego. Wieczorem odbyło się w ka
synie oficerskiem zebranie towarzyskie",
korespondent nie donosi, czy zaproszono
na uroczystość ministra oświaty, albo je
żeli zaproszono, dlaczego nie przybył. Otóż

ja to wyjaśnię.
Szkoła psów policyjnych, chociaż jest

zakładem naukowym, nie podlega Minister
stwu Wyznań Religijnych i Oświaty._______

- Osobiste, W kościele farnym w Po
znaniu pobłogosławiony został związek
małżeński między p. Iza Żakówną z Po*
znania a p. Zygmuntem Lisowskim, na*
czelnikiem 3 Urzędu Skarbowego. Nowo*

żeńcom ,,Szczęść Boże!"

Krzyżem oficerskim Odrodzenia Pol
ski został odznaczony za zasługi na polu
organizacji wyszkolenia i administracji
wojskowej pul. dypl. Henryk Pomazanski,
dowódca piechoty dywizyjnej lo dywizj
Wielkopolskiej.

- Z okazji 175 rocznicy wielkiego poety!
niemieckiego Fryderyka Schillera odbywa-
ły się uroczystości w teatrze niemieckirii
w Bydgoszczy. Okolicznościowy poemat,
utwór własny, zarecytował W illi Damasch-
ke. Na zakończenie w ,,Elysium" przed
stawiono tragedję Schillera ,,Narzeczo
ną z Mesyny". _____________________

19026
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Pięciu groźnych złodziei
uciekło z wiezienia w Tczewie.

Tczew, 13. U . (tel. wł.) W nocy z nie
dzieli na poniedziałek dzwonek alarmowy
umieszczony w jednej z cel tut. więzienia
zaalarmował mieszkanie starszego dozorcy
więzienia przy Sądzie Grodzkim w Tcze
wie. Gdy przebudzony ze snu dozorca u-

dał się do Więzienia zauważył w koryta
rzu więziennym na I piętrze wielki wyłom
w m urze oddzielającego celę nr, 11 od ko
rytarza.

Po otwarciu celi okazało się, że z celi
nr. 8 i nr. U zbiegło pięciu groźnych wła
mywaczy i to Stefan Ziegert ur. 25. 12. 1913

r., pochodzący z Rokitek pow. Tczew, a

skazany w ub. sobotę przez Sąd Okręgowy
za szereg zuchw'ałych włam ań popełnio
nych na terenie W. M . Gdańska na dwa i

pół roku więzienia, Stanisław MySzker z

Tczewa, ur. 26. 8. 1911 r., skazany w ub.

tygodniu przez tut. Sąd Grodzki na pół ro
ku więzienia za włamanie, Edward Pepliń-
ski z Tczewa, ur. 31. 7. 1915 r., skazany na

pół roku więzienia za włamanie, oraz bra
cia Michał i Jan Długosiewicze z Cisowa

pow. morskiego, którzy w lecie br doko
nali zuchwałego włamania do domu kon
fekcyjnego kupca Knasta w Pelplinie, skąd
skradli za 5 tys. złotych towaru.

Plan ucieczki opracował prawdopodo
bnie Ziegert, który wyłamał mur na kory
tarz i wypuścił pozostałych więźniów z

drugiej celi. Więźniowie dostawszy się na

korytarz udali się do ustępu, skąd po wy
łamaniu krat okiennych w ustępie spuścili
się prawdopodobnie na związanych prze
ścieradłach na podwórze więzienne, skąd
przebyli mur podwórza przy ul. Kościuszki
nr. 24 i zbiegli w niewiadomym kierunku.

Zaalarmowana tą masową ucieczką

więźniów policja zaalarmowała okoliczne

posterunki policyjne, które wraz z tczew
ska policją zarządziły wielką obławę. O -

bława dotąd nie dała pożądanego rezulta
tu. Pościg trwa.

—W ,,Monitorze Polskim11 z dnia 12 bm.
ukazało się zarządzenie ministra przemy
słu i handlu w sprawie powołania przez
zrzeszenia gospodarcze radców do Izby
Przemysłwo-Handlowej w Poznaniu i Gdy
ni. (r).

Koncert świetnych artystów
z Warszawy.

W środę, dnia 14 listopada w auli gim
nazjum im. Kopernika odbędzie się koncert

znakomitych artystów z stolicy: Stanisła
wy Korwin-Szymanowskiej (śpiew) i Hen
ryka Sztompki (fortepian), znanych nietyl-
ko w Polsce, lecz i w całej Europie ze

swoich tournees koncertowych. Artyści
wykonają nader urozmaicony program,
składający się z pereł literatury muzycz
nej polskiej i obcej.

Koncert, ten będzie w Bydgoszczy naj-
ważniejszem zdarzeniem muzycznem sezo
nu, wzbudził więc olbrzymie, zainteresowa
nie.

Dochód z koncertu przeznaczony jest na

cele drużyn harcerskich w Bydgoszczy.
Bilety w cenie od 0.50—3.00 zł do naby

cia w sekretariacie Kola Przyjaciół Harcer
stwa, ul. Libelta 5, tel. 22-56 oraz w dniu
koncertu w księgarni p. Idzikowskiego i

przy kasie w ańli.

Fragment nowego mostu im. Marszałka Piłsudskiego z widokiem na Toruń,

- Ślub. W niedzielę, dnia 11 bm. po*
błogosławił w kościele w Żołędowie tani*

tejszy ks. prób. Sobieski związek małżert*
ski pomiędzy p. Janem Marcinem Błasza*

kiem, mistrzem rzeźnickim, synem znanego
na tutejszym terenie cechmistrza rzeźnie*

kiego p. Jana Błaszaka i p. Teresą Ta*

drowską, córką posiedzicieli ziemskich W

Nekli, a krewną szeroko znanych w tutej-
szem mieście rodzin Karamuckich i Boni
nów. Była to niecodzienna uroczystosćj
tem więcej, że w dniu tym przypadały 1*

mienipy i urodziny pana młodego i 32-iet*
nia rocznicy pożycia małżeńskiego państwa
Błaszaków, rodziców pana młodego. Na
ślub młodej pary przybyły z Bydgoszczy,
delegacje cechu rzeźnicko-wędlmiarskiego
oraz spółdzielni rzeźnickiej, składając mło*

dej parze, jako też i rodzicom młodego pa*
na serdeczne gratulacje.

Odznaczeni Bydgoszczanie, w dnm

święta niepodległości nadał Pan Prezydent
Rzeczypospolitej złote krzyże zasługi: dr.
Irenie Hoppównie; prof. Zygmuntowi Po*
lakowskiemu, dyr. gimnazjum klasycznego*
Ernestowi Englerowi, zastępcy naczelnika

urzędu pocztowego w Bydgoszczy; dr. Eu*

geniuszowi Czaykowskiemu, lekarzowi; sre*

brnę krzyże zasługi: Piotrowi Foglowi, za*

wiadowcy warsztatów kolejowych; dr. Su

Skalskiemu, kierownikowi działu sanitar*

nogo dyrekcji kolejowej; Helenie Bądziąg.
asystentce pocztowej; Honoracie Jagiełko*
wilie, sekretarce dyrekcji poczt; Brunono*
wi Kruszewskiemu, inspektorowi dyrekcji
poczt; Karolowi Szczeklikowi, podreferen*
darzowi IKR.; bronzowe krzyże zasługi o*

trzymają: leśniczy Tomasz Gniot z Różan*

na; woźny biura rozrachunków Jan Mło*
dzik; monter pocztowy Juljan Orchowskf
w Solcu Kujawskim i Andrzej Wasilenko,
pracownik kontraktowy Powiatowej Ko*

mendy Uzupełnień.

Sokół żeński.
We wtorek o godz. 19 kurs robót ręcz*

nych w sekretarjacie. Uprasza się o jałc
najliczniejszy udział.

W środę, 14 bm. o godz. 20 odbędzie sjS
w sekretariacie, ul. Dworcowa, zebranie

plenarne. O liczny udział i punktualne
przybycie uprasza się. Ulgowe bilety do
teatru odebrać można w sekretarjacie.

W niedzielę, dnia 18 bm. o godz. 9 rand

odbędą Się w sali szkoły wydziałowej, uL

Konarskiego ćwiczenia przygotowawcze na

zlot wszechslowiański do Warszawy, na

które' przybycie wszystkich druchen ćwi*

czących okręgu V jes't konieczne.
W poniedziałek, dnia 19 bm. o godz. M

odbędzie się w Strzelnicy z ramienia Miej*
skiego Komitetu WF. i PW . ,,W ieczór spor*
towy", w którym bezwzględnie wszystkie
zaw- dniczki brać winne udział.

Rozjaśnisz życie, otworzysz świat
analfabecie — ucząc go czytać.

Wskazówki w sprawie ,,M iesr.ącai
walki z analfabetyzmem" w Polskiej
Macierzy Szkolnej, Warszawa, Kra
kowskie Przedmieście 7.

Piękna wystawa w Muzeum Miejskiem
wyrazem hołdu sztuki dla żołnierza.

(hak). Na gmachu Muzeum Miejskiego
d paru dni widać napis: ,,Żołnierzo-wi
oiskiemu chwała!11 Przybyłej sztuki za
lienił się w mauzoleum żołnierskiej tęży-
ny, wyrażonej przez najświetniejszych mi-

trzów'plastyki. Nowa wystawa w Muzeum

liejskiem jest ważnem zdarzeniem spo-
icznem i kulturalnem. Poza tem jest tak-
e najbardziej przekonywującym dowodem
czuć uznania, szacunku i miłości, jakie-
ni cieszy się żołnierz przedewszystkiem w

'olsce. Polacy są przecież narodem rycer-
kim i dlatego ukochane przez wszystkich
amię zbrojne narodu, jakiem jest armja i

ołnierz, jest w sztuce polskiej częstem i

lotężnem źródłem natchnień artystycz-

5 Dobrze się stało, że oddział bydgoski
łiałego Krzyża rzucił inicjatywę i że tę
nicjatywę przy poparciu zarządu Muzeum

Miejskiego potrafił tak pięknie zrealizo-
vać Biały Krzyż dał jeszcze jeden dowod

uchłiwości, szerokiego zasięgu zaintereso
wań i szczerze kulturalnego pojmowania
;wolej misji, a prezeska oddziału V inż.
lał na Stabrowska dała nowy powod do

:asłużonej wdzięczności za pełną energji
, twórczych myśli pracę społeczną.

Otwarcie wystawy nastąpiło w dniu

święta niepodległości. W salonach Muzeum

Miejskiego zebrała się cała Bydgoszcz kul
turalna. Przybyli przedstawiciele władz,
licznie reprezentowany był korpus oficer
ski z komendantem garnizonu Pi generałem
Thommśe na czele. Przemówienie inaugu
racyjne, głębokie w treści i piękne w for
mie, wygłosił naczelnik wydziału kultury
i sztuki Zarządu Miejskiego, p. dyr. W i
told Bełza.

,,Szczęśliwym zbiegiem okoliczności -

mówił dyr. Bełza - prezentujemy w mie
siącu listopadzie wystawę poświęconą żoł
nierzowi naszemu. Boć listopad — to

wspomnienie właśnie wielkiego Czynu i

wielkiego bohaterstwa. Bohaterstwa tego
żołnierza, któremu zawdzięczamy - wolną
Ojczyznę, któremu zawdzięczamy dzisiejszą
potęgę państwową".

Skreśliwszy w poetyckim skrócie zna
czenie oręża i poświęcenia bezimiennego
żołnierza w wielkiem dziele odzyskania
niepodległości, zakończył mówca stwier
dzeniem:

,,Otw'ierając w imieniu Pana Prezydenta
miasta niniejszą wystawę, zorganizowaną
pod hasłem:. Żołnierz w Sztuce -r chciał

bym podkreślić jeszcze jeden moment —

może i nie bez znaczenia ze względu w'ła
śnie na Tydzień Białego Krzyża. Wszak Ty
dzień ten miał na celu przypomnienie spo
łeczeństwu. że armja — to nie jest coś ode
rwanego od Narodu, że armja i Naród to

jedno — krew z jego krwi, kość z jego ko
ści - że arm ja i Naród, zespolone najsil
niejszą więzią, służyć m ają wielkości Pań
stwa — potędze Państwa. I że tej armji
należy się od nas nietylko pamięć — ale
i serce. I wszystkie płynące z tych uczuć

obowiązki. A także i wdzięczność —

wdzięczność, która ma być spłaceniem dłu
gu, zaciągniętego przed laly — i skromnym
wyrazem tego uczucia niechajby była ta

oto wystawa11.
Odkładając do sposobniejszej pory omó

wienie artystycznej wartości znajdujących
się na obecnej wystawie dzieł sztuki,' ogra
niczamy się do stwierdzenia, że wystawa
wypadła, mimo skromnych możliwości lo
kalnych, nadspodziewanie dobrze. Zainte
resować ona może znawców, ale jednocze
śnie dostarcza - co jest może ważniejszo
- prawdziwych wrażeń artystycznych i

szczerych wzruszeń każdemu, nawet naj
mniej wtajemniczonemu w tajniki sztuki.

Katalog wystawy, starannie opracowany i

wyposażony w piękną śzaię graficzna przez
Drukarnię Bydgoską, zawiera 157 pozycyj
z dziedziny malarstwa, grafiki, karykatury
i rzeźby. Poza tem Bibljoteka Miejska wy
stąpiła z bardzo interesującym pokazem
książek, sztychów, rycin i rękopisów, m a

jących związek z żołnierzem. Ten dział zo*
stał z dużym nakładem pracy i fachowości

przygotowany przez urzędniczki Bibljotekl
Miejskiej pp. Wierzbicką, Siemaszkową 1

Piechocką.
Trud przygotowania całej wystawy, ze

brania dzieł sztuki od prywatnych posiada
czy z Bydgoszczy i okolicy, sprowadzenia
ich, skatalogowania, spoczywał w rękach
wyłonionej przez Biały Krzyż komisji, w

której pracach udział brali: pp. mjr. Meye-
rowa, drowa Fischóderowa, inż. H . Sta
browska, mjr. Południowski, prof. Turwid,
kustosz Borucki.

Na wystawie znajdują się dzieła sztuki,
pochodzące ze zbiorów prywatnych nastę
pujących osób: radczyni Winceniyny Te-

skowej, Wandy Górskiej, mec. Fabiańczy*
ka, dr. Szuberta, kpt. A . Kulwiecia, R, Sto
bieckiego, dr. Gaszyńskiego, inż. Szlach-

towskiego, mec. Brzeskiego, mec. dr. Bu
dzyńskiego, Idzikowskiego, Linhardta, Łu
bieńskiej, Małeckiego, star. Steianickiego,
mec. Chrzanowskiego, płk. śmidowicza, dyr.
Łcsieckiego, Mokrzyckiego, płk. Kosseckie-

go, Chmury, N. Gieryna, kpt. Szymanow
skiego, m jr. Meyera, dr. Kasperowicza, W .

Boruckiego, dr. Suficzyńskiego, płk. Sa
wickiego, dr. Szymanowskiego, Muzeum

Szkoły Podchorążych i Muzeum Miejskiego
- wszystkich z Bydgoszczy, oraz Kozłow
skiego ze Strzelna Klasztornego. Wodziń
skiej z Kusowa, Lniskiej z Wójta!a Miecz
kowskiego z Sierników, ChlapowsLic.jjo A

Sobiejucli, Sulisławskiego z Żołędowa.
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Otwarcie szkoły rolniczej i ogrodniczej przy zakładzie wychowawczym w Szubinie.
(n) Ną skromną skalę projektowana uroczy

stość otwarcia szkoły rolniczo-ogrodniczej przy
wojewódzkim zakładzie wychowawczym w Szu
binie zamieniła się w manifestację, jakiej nie

przeżywano już dawno w tym zakładzie.

Nowy kierownik zakładu p. dr. Kurpisz w

towarzystwie swoich współpracowników powi
tał przybyłego z Poznania zwierzchnika p. sta
rostę krajowego L. Begalego z należnem u-

szanowaniem. Staroście krajowem u towarzyszy
li: nowy naczelnik wydziału zakładów wycho
wawczych p. Musielak (następca p. radcy
Szyszki), radca budownictwa inż. Pospieszalski,
dyrektor poznańskiego zakładu dla głuchonie
mych ks. radca Sulek oraz dyrektorowie kra
jowych zakładów wychowawczych: Laurentow-
ski z Antoniowa i Lisowski z Cerkwicy. Oprócz
tego na uroczystości szubińskie zjechali się
członkowie wydziału krajowego i reprezentanci
Wielkopolskiej Izby Rolniczej, naczelny proku
rator z Bydgoszczy p. Łukawski, dwaj posłowie
z tutejszego okręgu pp. Fustyniak i Michalski,
poza tym i z Bydgoszczy: dyrektor krajowego
zakładu dla niewidomych p. Mencel, prezydent
miasta p. Barciszewski. dyrektor szkoły rolni
czej p, Raczkowski i sprawozdawcy dzienni
ków. M iejscowe władze i społeczeństwo re
prezentowali pp.; starosta Dąbrowski, burmistrz
Budziński, prezes Związku Ziemian Sztilczew-
ski, proboszcz szubiński ks. Zieliński, dyrektor
służby zdrowia dr. Raszewski i inni panowie.

Oficjalne uroczystości poprzedziło nabożeń
stwo w kaplicy zakładu, odprawione przez ks.
prefekta R, Zientarskiego. Podczas mszy św.

śpiewał*nauczyciel p, Glapan i przygrywała or
kiestra złożona z wychowanków zakładu.

KAZANIE OKOLICZNOŚCIOWE

wypowiedział ks. Zientarski z taką swadą i ja
snością, że nie było ani jednej oso-by w ko
ściółku, któraby nie zrozumiała każdego słowa.
Młody kaznodzieja m ówił o pracy uszlachetnia
jącej duszę człowieka, wskazując na pierwszych
zakonników, którzy karczowali lasy, osuszali

bagpa i zakładali ogrody. Wykolejona młodzież,
internowana w zakładzie poprawczym, znajdzie
w pożytecznej pracy zadowolenie.

Po nabożeństwie udali się goście do pięknie
w emblematy rolnicze przyozdobionej auli za
kładu,

STAROSTA KRAJOWY P. BEGALE

zbliżył się serdecznie do młodzieży, stojącej
karnie w szeregach i przy witał ją pochwaleniem
Pana Boga. Z dwustu piersi grzm otnęło: ,,Na
wieki wieków, Amen".

Dyrektor zakładu szubińskiego dr. Kurpisz
w słowie wstępnem wyjaśnił nakazaną zgóry
reformę szkolnictwa, przyczem władze szcze
gólny nacisk kładą na szkolnictwo zawodowe.
Stworzono więc w Szubinie szkołę rolniczą

i ogrodniczą z 3-letnim planem nauczania.

W imieniu samorządu wojewódzkiego ogło
sił p. Begale szkołę za otwartą, dziękując mi
nisterstwu sprawiedliwości, kuratorjum okręgu
szkolnego, izbie rolniczej i staroście powiatu
szubińskiego za pomoc przy zrealizowaniu pla
nu. Do obywatelstwa zaś zw rócił się p. starosta

krajowy z gorącą prośbą, aby absolwentom tej
szkoły pomogli ,,wejść w życie'1 i stać się u-

żytecznymi obywatelami kraju.

INAUGURACYJNE WYKŁADY

wygłoszone przez inż. E. Sroczyńskiego, k ie 
rownika popularnych kursów rolniczych i dypl.
ogrodnika-arch. L. Malickiego, nauczyciela sa
downictwa i warzywnictwa, nalazły ogólny
poklask.

Słuchacze dowiedzieli się, że najlepiej w tych
stronach opłaca się hodowla bydła czarno-bia
łego. Czterdzieści procent ogólego eksportu
masła daje Poznańskie, chociaż stanowi ono

zaledwie 7% całego obszaru Rzeczypospolitej.
Co się tyczy sadów handlowych, należy wybie
rać grunt najlepszy i niedużo odmian owoców,
a tylko takie, które są przez komisję pomolo
giczną uznane za odporne na nasz klimat. Zimą
1V 9 r. wyginęło około 60% wszystkich drzew

owocowych. Ogrodnicy mogą straty wyrównać
tylko przez umiejętną hodowlę.

MUZYKA, ŚPIEW i DEKLAMACJE.

Pod koniec akademji uraczyli gości wycho-
wankowie zakładu doskonałemi produkcjami

wokalnemi. Chór pod batutą p. Glapana od
śpiewał na 4 głosy pieśń ,,Na łan, na łan" .

Niezapomnianą uroczystość zakończono

wspólnym śpiewem. Głośno rozległ się piękny
hymn polskiej młodzieży ,,Myśmy przyszłością
narodu*1. Wykonawcom zgotowano zasłużoną
owację.

Wychowankowie zakładu, aczkolwiek przy
słani tu za różne przewinienia, cieszą się względ
ną swobodą. Czas pobytu ich uzależniony jest
od tego, jak się prowadzą; zasadniczo kończy
się z 21 rokiem życia i ukończeniem kursów
naukowych.

Wychowankowie pobyt w zakładzie sobie
chwalą, gdyż są traktowani po ludzku, a nie
brutalnie — po prusku.

Posiadają własną orkiestrę, świetlicę, kłu-b
sportowy, oddziały przysposobienia wojskowe
go i redagują własną gazetkę. Wychowawców
swoich młodzież chętnie słucha i bardzo po-

Walenilarzglr Cii,D.
KOŁO ŚRÓDMIEŚCIE.

Ze-branie plenarne odbędzie się w pią
tek, 16 bm. o godz. 19,30 w hotelu Leng-
ning przy uL Długiej.

Ciekawy referat na powyższem zebra
niu wygłosi p. red, Nowakowski. Ze

względu na ważność uchwał, uprasza się
o gremjalne i punktualne przybycie.

Uprasza się o zabranie legitymacji.
Zarząd.

Niebo zakrwawiło się pod Bydgoszczą.
Klęska pożaru w Dzidnie pod Bydgoszczą.

(kj). Władze śledcze w Bydgoszczy po
wiadomione zostały onęgdaj pod wieczór
telefonicznym raportem posterunku P. P.
w Dzidnie pow. bydgoskiego, że w zabu
dowaniach gospodarczych rolnika Macie
jewskiego, tamże zamieszkałego, w ybuchł
groźny pożar.

Ponieważ, przyczyny rozprzestrzeniające
go się z niezwykłą gwałtownością pożaru
w yglądały dość tajemniczo i zagadkowo,
posterunek powiatowej policji prosił o wy
delegowanie wywiadowców z urzędu śled
czego.

Groźny pożar, dzięki ofiarnej akcji stra
ży pożarnej z Bydgoszczy oraz okolicznych
wiosek, w przeciągu kilku godzin opanowa.
no i częściowo zlokalizowano. Pastwą pło

mieni padły dwie stodoły, wszystkie znaj
dujące się tam maszyny rolnicze, duży za
pas zboża oraz autobus stojący na sklepi-
sku. Straty spowodowane pożarem obli
cza się prowizorycznie na około 50.090 zł,
przyczem nie wliczono wartości autobusu.

Samochód, kursujący na łinji Byd
goszcz—Koronowo—Mąkowarsko, jest wła
snością p. Bolesława Zakrzewskiego z Byd
goszczy, zam. przy ul. Kujawskiej 111. A u
tobus uległ całkowitemu zniszczeniu. W ła
ściciel oblicza wartość autobusu na circa
25.800 złotych.

W toku wstępnego śledztwa policja do
konała na miejscu pożaru całego szeregu
ustaleń, których jednak narazić ujawniać
jeszcze nie możemy.

Wstrząsający wypadek
samochodowy.

Uczennica szkolna zmiażdżona kołami samochodu

woj'skowego. - Co było przyczyna nieszczęścia?
Grudziądz, 13. 11. (teł. wł.) Wczoraj oko

ło godz. 12 w południe wydarzył się na ul
Marsz. Focha w pobliżu Teatru Miejskiego
wstrząsający wypadek, którego ofiarą pa
dło życie 14-letniej dziewczynki. Przebieg
wypadku był następujący:

Uczennica szkoły powszechnej w Tar-
pnie 14-letnia Klara Polakowska, zam. przy
ul. Nowowiejskiej, przechodziła wczoraj w

południe ul. Marsz. Focha. Koło przystań
ku tramwajowego dziewczynka 'zatrzymała
się, chcąc wsiąść do tramwaju, jadącego w

1kierunku dworca. W tej chwili właśnie je

Jak Marcin Rogal próbował
przełam ać kryzys?

- : Somsiadce dziwno, com taka ucieszo
na. dyby mi całki złoty z, nieba spad?
Tysz' śpąd, bom sie wej uśmiała dziś, że
niewielu. A przecie już się dawno zapom
niało jak u nas śmieli wygląda. Jeno wom

tySz opowiem.
Wczora, kole dziesiąty na wieczór, mój

przychodzi do dom taki jakisiś dyby sobie
podchmielił. A przecie w im żernie, bozaco?

Mamą — powiado od proga — bułern w

tyjatrze.
Mie'lnica... w jakiem? — mówię — my

ślałam, że łogłupiał.
W jakiem? —powiado - ano we w tym

prowdziwym — w Miejskim.
Patrzę na niego jak ciele na malowane

wrota. Już sio wy mnie zaczeno gotować.
Myślę sobie: może zarobił gdzie jakie 50

groszy i przeputoł. Ale nie.

Stoję sobie — powiado Morcin — kole
jednego składu i przeglondom bez szybę te
różno delekutasy, a tu zo składu wyleciał
jeden., pon- fajny i ludzki — na wejrzynie
jeden taki co to bliźniegu miłuje jak sa
mego siebie. Wyszedł zo sporym pakiytem
w

'

enco, popatrzoł na mnie i pyto sie:

chcielibyście do tyjatru iść? Bo mnie sie
niespodzianie goście zw aliły - musze do
domu lecieć.

I doł mi przepustko z nomerem. Marcin
podziekowoł tedy i poszed, bo już tyż był
czas.

Usadzili go — pewiado — prawie że w

nojpierwszym rzędzie — co miot robić,nie?
Z początku n powiado!- . tą mu sie'spać'

1chciało od tego ciepła, od tych perfonów,
ale zaś, jak to wszystko wzieno sie, śmiać
a ryczeć, to on też ryczoł — oż go łopomi-
nac musieli. Ale rozumieć to nic ta nie ro
zumiał o co jem chodzi, wienc jednego pa
na sic pytoł, co przy nim siedziol, a ten
mu zaś w pauzo łopowiedzioł wszystko co

i jak, a Morcin mnie.
Alem sobie nic z logu nie robiła. Oż dziś

mój przychodzi na południe i powiado:
Mama, co mosz na obiad? pyrki zo solom?
Nicchta. Dowej. Przełamiemy kryzys.

Pozwoływoł dzieciska, a jo postawiłam
na stole com miała i na podwórek wy
szłam.

Po mały chwili słyszę bez ścianę taki
śmieli, dyby na jakich lcomendyjach za

najlepszych czasów.
Przyleciałam ciekawo, skędy im sie tysz

ta na śmich zebrało we wty izbie — wcho
'dzę, a Morcin dzieciskom prawi dyby na

wiecu.
Powiado mówi: Jedzta państwo, jeclzta!

Pyrka w mondurze to jesta włośnie fałsze-

rowany królik a nie żodno pyrka. A sól to
nie żodno sól, ino musztarda. I tak dali.

Powiadom somsiodce, można było pvn-
kać od śmichu, jak sie te bymbny cieszyły
i ociec tysz.

Wszysko mi zjedli, a miało na klóski o-

stać, ale niechta. Downo u nos nie było ta
ki wesołości.

Zaś na kolacyjom — powiado Morcin -

byńdzie co inkszego. Gyńś nadziewano to
mama, a rogolo to my wszyscy pecie...

AUna Prus K. .

chał z lotniska ciężarowy samochód woj
skowy PM 5746, którym jechali pewien ka-
pitan-łotnik oraz starszy szei'egowiec. Sa
mochód jechał przepisową stroną i dozwo
loną szybkością. Nieszczęśliwa dziewczyn
ka, chcąc wejść do tramwaju, poślizgnęła
się i nie zdążyła już umknąć przed nad
jeżdżającym w tym momencie samocho
dem. Szofer Samochodu skręcił błvska-
wicznie w bok, przyczem wjechał na tram
waj. Wysiłek szofera był daremny, gdyż
dziewczynka całym ciężarem samochodu
została przygnieciona do drzewa i w kilka
sekund zakończyła życie. Zawezwany na
tychmiast dr. Urbański stwierdził śmierć
nieszczęśliwej. Na skutek zderzenia samo
chodu z tramwajem samochód uległ po
ważnemu uszkodzeniu, a znajdujący się w

n im kapitan został dotkliwie poraniony na

twarzy i nodze odłamkami szkła.

Wypadek powyższy wywarł wstrząsają
ce wrażenie na licznych świadkach oraz

mieszkańcach naszego miasta.

Święto Młodzieży.
18 listopada br. obchodzi młodzież ka

tolicka, a zwłaszcza z pod znaku Orła Bia
łego i Krzyża Chrystusowego uroczystość
ku uczczeniu patrona swego, św. Stanisła
w a Kostki.

W myśl życzenia J. Km. ks. kard. Pry- t
masa Polski, Święto Młodzieży poprzedzą

*

trzydniowe rekolekcje (triduum ) we Farze
w środę, czwartek i piątek (15, 16 i 17 bm )
codziennie o godz. 19.30.

Nieszczęśliwy wypadek w tartaku.
Podczas pracy w tartaku państwowym

przy ul. Przemysłowej uległ nieszczęśliwe
mu wypadkowi 44-letni Stanisław Dzia
dosz, zam. przy ul. Łowieckiej. Dziadosz
przygnieciony został przez belkę i doznał

poważnych obrażeń m. in. złamania dwóch
żeber.

Zatruła się rybami.
Po spożyciu ryb wśród objawów zatru

cia przewieziono karetką Pogotowia Ra
tunkowego do szpitala Diakonisek 38-letnią
służącą Martę Ranatowską, zamieszkałą
przy ul. Świeckiej 38. Stan jej jest dość
ciężki, jednak niema obawy o utratę ży
cia. *

Spożywcy czekolady
muszą wybierać taką, która przynosi korzyść
zdrowiu. Czytajcie więc jaka zawartość jest
,,,,, podana na opakowaniu czekolady firm y :

A. PIASECKI S.A.
wyprodukowane z gwarantowanie czystych surowców

— Fatalny błąd. We wczorajszem na-

szem sprawozdaniu z ostatniego dnia 'wici-,
kiego procesu bydgoskiego przeciwko pp
konsulowi Rolbieskiemu, dyr, Bauerowi i

dyr. Pampuchowi zakradł się fatalny błąd
Mianowicie bronili oskarżonych znani adi
wokaci bydgoscy pp. mec. Sawicki, Domkę,
dr. Knziei i śmigielski a nie p. moc. Cisęw-
ski, który występował w procesie w cha-,
rakterze świadka.

— Czeladź malarska urządza w przyszłą
sobotę, 17 bm. w sali hotelu'Lengning, ul.

Długa, wieczorek taneczny, na który zapra
sza członków wraz z rodzinami i sympaty
ków.

Bydgoski Klub Mandołinistów .

Jeśli chcesz się zabawić wesoło,
To zbierz znajomych wokoło
I na Bydg. Mandolin zabawę śpiesz,
Gdyż polonez czekoladowy będzie tam też.

Jeśli masz dużo trosk i znoi,
To nic ci nerwów tak nie ukoi,
Jak 17-go Mandolin bydg. zabawa
Która będzie morowa i ciekawa

(W salach Wicherta),

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam ?

,Gastronomia*1 Hotel i Restaur., Dworcowa 19.

Restauracje:
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt,

Dworsowa 6.

Kawiarnia ,,Europa", Gdańska 10. Dancing do

Kabarety:
Oaza" pierwszorzędny kabaret, ul Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

O, Neuman, Stary Rynek 14. Jedwabie, towa
ry wełniane,, bawełniane, galanterja, swetry,
trykotaże. Ostatnie nowości. Ceny najniższe.

(l. Kaszubowski. S. zo. p. Długa 22. Zegarki, biżut.
F. A . Matz, Stary Rynek 19 i Śniadeckich 49.

Nadeszły ostatnie nowości \y materiałach

wełnianych damskich i męskich. Materiały
bawełniane, swetry, trykotaże w olbrzymim
wyborze. Ceny bezkonkurencyjne.

Futra i pracownia kuśn. Nitecki, D worcowa 48.
Drukarnia Bydgoska S. A ., Poznańska 12-14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanio.

Odjazd pociągów z Bydgoszczy

T o r u ń - Warszawa: 2.37, 6.50, 8.05, 0.57, 13.55, 15.30
13.Ot, 19.58, 21.26 (traozylowy), 23.16.

Tczew- Gdańsk-Gdynia: 0.40, 3.56, 5.50 7.3S,
12,13, 13.13, 17.17, 2 0 .0 3 , 20.10.

Kościerzyna - Gdynia i 8.13, 15.45.
Naklo-Pila: 0.01, 6.15, 10.49 (łranz.) 14.45, 19,46.
Unisław-Brodnica: 4.50, 8.11, 13.45, 16.10, 21.55,
Inowrocław-Poznań: 2,21, 3.50, 6.20. 11.45 1340.

18.10, 20.40, 22 .25.

Wągrowiec - Poznań: 5.00, 10.32, 13.26, 18,54,
Inowrocław-Karsznice-Herby Nowe: 221, 13.40,
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WIADOMOŚĆ I
100 spraw dyscyplinarnych studentów.

Warszawa, 13. 11. (tel.wł.)U audyto
ra uniwersytetu warszawskiego znajdu
je się 100 spraw dyscyplinarnych stu
dentów, którzy pociągnięci zostali do

odpowiedzialności na tle zajść w roku
lib. Wielu z oskarżonych nie stawia się
na wezwanie władz uniwersyteckich.
Będą oni sądzeni zaocznie. (r)

Wstrząsające samobójstwo urzędnika.
Warszawa, 13. 11. (Tel. wł.) W obec

ności swej córki targnął się na życie b.

urzędnik miejski Edmund Deroche, lat

53, zwolniony z pracy przed 6 miesiąca
mi. Kula ominęła serce, naruszyła tyl
ko płuco, lecz desperat w kilk a godzin
po zamachu zma rł w szpitalu.

W czasie nakładania opatrunku despe
r at powtarzał: ,,zostawcie mnie, nie chcę
żyć!" . Pozostawił on list, zaadresowany
do władz sądowych, w którym pisał:
,,Już po raz trzeci usiłuję pozbawić się
życia. Robię to bez przyczyny, życie jest
mi już niemiłe". (r)

Ziemia z Kahlenberga.
W ied e ń , 13. 11. (PAT) Związek stowa

rzyszeń polskich w Wiedniu uchwalił

wysłać garść ziemi z Kahlenberga do

Polski pod kopiec, ku czci Marszałka

Piłsudskiego w Krakowie. Przed kilku
dniami w obecności przedstawicieli po
selstwa i konsulatu Rzplitej oraz wice
prezesa związku stowarzyszeń polskich
wykopano ziemię, zroszoną krw ią ryce
rzy polskich i umieszczono ją w szka
tułce z odpowiednim dokumentem.
Szkatułka ta będzie wysłana do Polski.

Dymis;a gabinetu belgijskiego.
Bruksela, 13. 11. (PAT) Dymisja ga

binetu belgijskiego zdaje się nie ulegać
najmniejszej wątpliwości, mimo, iż de
cyzje, powzięte w czasie dzisiejszego po
siedzenia Rady Ministró w nie zostały
podane do wiadomości publicznej. Dy
misja ta nie stanowiłaby zresztą niespo
dzianki, gdyż była oczekiwana oddaw-
na. Istnieje przekonanie, że nowy rząd
oprze się na dotychczasowej większości,
t. j. na partji katolickiej i liberalnej.

Blomberg ma ustąpić.
Paryż, 13. 11. Zmianę na stanowisku

m inistra Reichswehry zapowiada w sen
sacyjnej depeszy korespondent ,,LTn-
transigeant". Według informacyj fran
cuskiego dziennikarza miejsce gen, von

Blomberga zajmie z końcem br. gen,

Reichenau lub von Fritsch.

,,L Tntransigeant" donosi ponadto, że
van Papen popadł na nowo w niełaskę
u Hitlera, a to wskutek przemówienia,
wygłoszonego ostatnio w Celowcu. W

przemówieniu tem von Papen wspomi
nał o Anschlussie, jako o problemie bez
znaczenia dla narodu niemieckiego.

PROGRAM W KINACH, NADESŁANY:

ADRIA. Ostatni dzień ,,Marzenia miłosne"
z Ryszardem Tauberem w roli Franciszka Schu
berta, mając u boku Jane Baxter i Carl Esmon-
da. Wiele osób oglądało ten obraz po dwa razy,

więc radzimy każdemu, kto jeszcze nie widział

ani słyszał Taubera, skorzystać z ostatnich
seansów. Prócz tego nadprogram, Pocz. o 5,20.

APOLLO (ul. Krasińskiego). Wczoraj ,,Nana"
miała pójść ostatni raz. Lecz frekwencja, a

przedewszystkiem żywe zainteresowanie obra
zem, jego treścią oryginalną, wziętą z głośnej
powieści Zoli oraz główną postacią, kreowaną
z wdziękiem przez Anną Steen,, zmusiło dy
rekcję do zatrzymania tego filmu jeszcze na

dzisiejszy wieczór, lecz nieodwołalnie po Taz

ostatni. Program uzupełnia ciekawy tygodnik
i ładna bajka w kolorach p. t . ,,Komar wśród

mrówek". Początek o 5,15.
BAŁTYK. Dziś i nadal podwójny pro

gram który się składa z najnowszych filmów

cowboyskich p. t . ,,Król stepu", w roli gł. Geor.

ge O'Brien oraz ,,Niedole emigranta" z Tom

Tylerem w roli głównej. Dla młodzieży dozwo
lone. Pocz. o 5.

MARYSIEŃKA wyświetla ostatni dzień ,(Ro
mans tenora" z Tauberem i ,,Serce olbrzyma"
z Wallace Beery. Początek o 5,15.

KRISTAL. Ostatnie dwa dni polska komedja,
fctóra rozśmieszy każdego i pozwoli mu za
pomnieć choć na kilka chwil o własnych kłopo
tach, a zająć się losem biednego męża, pra
gnącego pomimo bankructwa zapewnić żonie
dostatnie utrzymanie. I to intrygowało bohater
kę filmu ,,Co mój mąż robi w nocy", żew

dzień jest Łials śniący. Kto więc jest ciekaw

Powódź w Wenecji.
Medjolan, 13. 11. Silna wichura na

wiedziła Wenecję. Wicher wtłoczył wo
dę morską do kanałów oraz na plac św.
Marka, który jest zalany. Zatopione są
też niżej położone części miasta. Komu
nikację utrzymują gondole i łodzie moto
rowe. Wzdłuż domów ustawia się prowi
zoryczne kładki.

Także nad Rivierą włoską przeszła
gwałtowna burza.

Z Gdańska.
Ubiegłej niedzieli doszło ponownie

na obszarze wolnego miasta Gdańska

do szeregu starć na tle kampanjiwybor
czej do sejmików powiatowych. Incyden
ty takie wydarzyły się w 10 miejscowo
ściach. Grupa narodowych socjalistów
napadła m. in. w Fuerstenwalde na sa
mochód, w którym znajdowała się socja
listyczna kolumna propagandowa z po

słem socjalistycznym Mauem na czele.

Napastnicy poturbowali posła Maua oraz

jego towarzyszy, odbierając im ulotki

wyborcze. W Lakendorfie jeden z socja
listów został ciężko ra n n y uderzeniem

tępego narzędzia. Podobny wypadek wy
darzył się w Rotebude, gdzie dwaj so
cjaliści odnieśli rany. W kilk u wypad
kach socjaliści zatrzymywani byli i re 
widowani przez żandarmów wiejskich,
a nawet przez celników.

Przed sądem gdańskim odbyła się w

trybie przyśpieszonym rozprawa prze
ciwko 9 narodowym socjalistom, którzy
napadli na mieszkania socjalistów w

miejscowości Wossitz, pow. gdańskie ni
ziny, rozbijając okna i szyby. Napadu
dokonano na rozkaz przywódców sztur-

mówek Moldenhauera i Classena, któ
rzy znajdują się między oskarżonymi.
Prokurator zażądał skazania wymienio
nych przywódców każdego na 6 miesięcy
więzienia, zaś pozostałych oskarżonych
na 3 miesiące więzienia. Sąd uznał spra
wę za ,,niedostatecznie wyjaśnioną" i

przekazał ją do zwyczajnego postępowa
nia sądowego, zwalniając jednocześnie
wszystkich oskarżonych z aresztu!

Nagrody i dyplomy dla zwycięzców
w zawodach sportowych o mistrzostwo miasta.

(kj) W sali Rady Miejskiej odbyło się
nadzwyczajne zebranie Miejskiego Ko
mitetuW.F.iP.W ., połączonezwrę
czeniem nagród zwycięzcom w tegorocz
nych zawodach sportowych o mistrzo

stwomiastaiwświęcieW.F.iP.W .

Zebranie zagaił p. prezydent Barci-

s z e w s k i krótkiem, okolicznościowem

przemówieniem, poczem dyrektor Miej
skiegoKohiitetuW.F.iP.W.p.Mar
cin Matuszewski dokonał wręczenia dy
plomów i nagród wszystkim zwycięzcom
indywidualnym i zespołowym. M.in. dy
plom na stałą, złotą odznakę P. O. S. o-

trzymałp. gen. Thommee.

Pod koniec uroczystego zebrania p.
gen. Tho m m ee podkreślił zasługi miasta

Bydgoszczy dla rozwoju sportu. Ze spe
cjalnym naciskiem mówił p. generał o

pełnej zapału i młodzieńczej energji
działalności, jaką rozwija w Miejskim
KomitecieW.F.iP.W.p. dyr. Matu-

szewsbL

Zebranie zakończyło się wzniesieniem

okrzyków na cześć miasta oraz jego wło
darza. Generałowi Thommee oraz dyr.
Matuszewskiemu zgotowali zebrani ser

deczną owację.

Bydgoszcz to nie Meksyk.
Za dokonanie samosądu posiedzi w areszcie.

(k.j). Epilog głośnego przed kilkom a

tygodniam i samosądu, dokonanego na pa
nu A. P . z ul. Nowodworskiej, rozegrał się
ostatnio na sali rozpraw Sądu Grodzkiego.
Na ławie oskarżonych zasiadł niejaki J.

Krych, który, mając jakąś urazę do pana
P., w ,,dobitny" sposób usiłował wytłuma
czyć mu swoją rację. Rozprawa wykazała
winę oskarżonego w całej pełni. Sąd za

tem, opierając się na zeznaniach świadków

brutalnego samosądu, orzekł wyrok skazu
jący: 28 dni aresztu bezwzględnego i pono
szenie kosztów postępowania.

Małżonka skazanego, odpowiadająca za

udzielenie pomocy przy dokonaniu napadu,
skazana została na zapłacenie grzywny
pieniężnej.

Na ulicy skradziono samochód!
(kj) W biały dzień skradziono w Byd

goszczy samochód ciężarowy, stojący
przed firmą Bacon przy Zbożowym Ryn
ku. Niezwykłą kradzieżą zainteresowa
ły się władze policyjne, które natych
miast zarządziły śledztwo. Ciężarówka

wyświetlenia tej tajemnicy, niech śpieszy dziś

jeszcze na godz. 5,10, bo i nadprogram ijest in
teresujący, choć obfity i muzyka filmu bardzo

rytmiczna i wesoła. Przyczem o godz. 7,10
i 9,10 w czasie przerw wystąpi na scenie z kon
certem o nowoczesnym repertuarze zawsze mi
le widziany zespół orkiesarowy na serbskich
instrumentach pod kier. p. Szumańskiego.

REWJA. Dziś premjera monumentalnego
filmu reżyserji Turzańskiego p. t . ,,Pożar nad

Wołgą", Motywy film u zaczerpnięto z życia
watahy zbójeckiego dawnej carskiej Rosji. W

roli gł. ulubieniec kobiet Albert Prejean, słyn
na piękność rosyjska Natalja owanko oraz ka
pitalny mongoł Inkiszyniew. W filmie tym wspa
niała ilustracja muzyczna na motywach rosyj
skich. Na scenie nowa pikantna rewja p. t .

,,Automat humoru" z udziałem młodych i uro
czych artystek pod dyr. Piotrowskiego i Lu-

biczówny. Piękne gustowne kostjumy składają
się na doborową całość.

PROGRAM RADIOFONICZNY,

ŚRODA, 14 LISTOPADA.

WARSZAWA-RASZYN. 6.45: Audycja poranna.
12,10: Koncert zespołu Wiesława Wilkosza.

13,00: Dziennik południowy. 13,05: Z oper
Meyerbeera (płyty). 15,35: Przegląd giełdo
wy. 15,45: Fragment teatralny. 16,00: Kon
cert zespołu Adama Hermana (tr. z Krako
wa). W programie Straussowie. 16,45: ,,W al
ki wśród zwierząt", pogawędka dla dzieci

starszych. 17,00: Utwory skrzypcowe w wyk.
Feliksa Sznajdermana. 17,25: ,,Międzynaro
dowe zjazdy kobiet" (pogadanka dla kobiet).
17,35; Arje i pieśni w wyk. Ireny Gierałtow-

była własnością p. Aleksandra Kwaska,
zam. przy ul. Cłiocimskiej 9. Samochód
marki Ford przedstawiał wartość ,nor
malną. Numer rejestracyjny skradzio
nego samochodu: P M 50.466.

skiej. 17,50: Poradnik sportowy. 18,00:
Skrzynka pocztowa rolnicza. 18,15: Kon
cert chóru katedralnego pod dyr. ks. dr.

Gieburowskiego. 18,45: Rozwój form handlu

zagranicznego, 19,00: Melodje z film ów

dźwiękowych (płyty). 19,20: Pogadanka ak
tualna. 19,30: Serenada i temat z warjacjami
T, Blumera, op. 34 na instrumenty dęte w

wykonaniu kameralnego zespołu instrumen
talnego: J. Skawiński (flet), Nierychło (obój),
F. Gerrot (klarnet), A , Tomeczek (waltornia),
L. Michniewscki (fagot). Tr, z Krakowa.

19,50: Wiadomości sportowe. 20,00: Wie
czór Mickiewiczowski (tr. z Wilna). 20,45:
Dziennik wieczorny. 20,55: Jak pracujemy
w Polsce. 21,00: Koncert Chopinowski w

wyk. Leopolda Muenzera. 21,30: ,,Zima my
śliwego w Polsce", pogadanka w języku an
gielskim. 21,40: Recital wiolonczelowy Ka
zimierza Wiłkomirskiego. 22,00: Koncert re
klamowy. 22,15: Muzyka lekka i taneczna

z restauracji hotelu ,,Bristol". 23,00: W ia 
domości meteorologiczne. 23,05: Dalszy ciąg
muzyki lekkie).

ZAGRANICA. Dziś słuchamy o godz. 17,00:
Wiedeń. Muzyka współczesna. Moskwa

(WZSPS). Opera. 18,00: Lipsk. Muzyka ka
meralna, Morawska Ostrawa. Solo na har-

monji. 19,00: Ryga, Koncert symf. Buda
peszt. Opera. Londyn Reg. Muzyka lekka.

20,00: Moskwa (Kom.) . Koncert symf. Buka
reszt. Muzyka fortep. Stockholm. Koncert

symf. Praga. Recital śpiewaczy. Rzym. Ope
ra. 21,00: Berlin. Symfonja. Bukareszt. M u.

zyka lekka. 22,00: Lipsk, Muzyka współ
czesna. Budapeszt. Muzyka cygańska. W roc
ław. Muzyka austrjacka. 23,00; Kopenhaga,
Muzyka taneczna.

en.z.ra.p .

ODRODZfJWIE"
It

W środę, 14 bm. o godz. 19 odbedzie sięj
zebranie plenarne. Na porządku obrad m.

in. referat, rozwiązanie ankiety i wręcze
nie nagród.

:: 1

Śmierć podczas pracy*
W ub. sobotę śmierć zaskoczyła 45-let.

niego krawca Teofila Lewandowskiego, za*

mieszkałego przy ul. Sienkiewicza 24. Pra*

cując w zakładzie krawieckim p Mondrze-

jewskiego przy ul. Pomorskiej 24-, Lewan- .

dowski nagle osłabł i spadł z krzesełka.
Zaalarmowane Pogotowie Ratunkowe na
tychmiast, przewiozło Lewandowskiego ka
retką do Lecznicy Miejskiej. W drodze do

szpitala jednak Lewandowski wyzionął du-:
cha. Lekarz stwierdził śmierć wskutek u-i

daru serca.

- Staraniem Kat.' stow. Kobiet Oddział

Kolo Pań urządza Żeńska Szkoła Zawodo
wa w dniach 4i 7grudnia br. dwulekcjowy
kurs pieczenia pierników, a w dniu 28 li
stopada br. pokaz prasowania bielizny szty
wnej, stołowej i serwet ozdobnych. Zapisy
przyjmuje sekretarjat Koła (przy ul 3 Ma-;
ja 24)w środy i piątki od godz, 17 19. Jed-.

nocześnie zawiadamia się wszystkie człon
kinie, że w dniu 18 bm. Koło zwiedzać bę
dzie oranżerję miejską pod przewodnic
twem p. dyr. Guentzla, Zbiórka pan w

tymże dniu o godz. 10.45 rano w par^-u Ja
na Kazimierza.

Zabawa śpiewaków. Znane i popu
larne Towarzystwo Śpiewu ,,Lira" urządza
w niedzielę, 18 bm. w odnowionych salach

Resursy Kupieckiej wieczorek towarzyski,
połączony z tańcami. Wstęp bezpłatny,
tylko za zaproszeniami, które odebrać mo
żna na lekcji dziś, we wtorek, o godz. 20-ej
w Resursie.

Giełda zbożowo-towarowa
w Bydgoszczy

Warunki:Handelhurtowy,parytetBydgoszcz
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100kg.
Notowania odbywają się we wszystkie

dni powszednie.
Notowania z dnia12 listopada 1934 r.

cena cena

transakcyjna orientacyjna

Żyto'*****1* zł 15,50 -* 15,7o

9

Usposob. wyczekujące
Pszenica eksportowa .

- zł
Pszenica stand. *** zł 16,2o— 16,7o

Usposob. stalsze

Jęczm. brow. . ............ ....... z ł 20,75— 21 ,25
Jęczm.jednolity . . . zł 18,00 - 18,50
Jęczm. zbiorowy - **-zł 16,75- 17,2o

Usposob. spokojne
Owies ........ zł 15,50— 16,00

yy
Usposob. spokojne

Mąka żyt. 550Z0wł. worka zł 21,50— 22 ,5o
Mąkaż'yt.65% wł. worka zł 20,00— 21 ,5o
Mąkażyt.55 -70%wł.w. zł 15,50 - 16,50
M.żyt.razów.95% wł. w . zł 17,00— 17,09
M.żyt. pośl. 70'Yo wł.w . zł 13,50 - 14,5y

Usposob. spokojne
Mąka rss. IA.wł.w. zł 29,75— 31,75
Mąka psz. IB.wł.w. zł 27,00— 28,00
Mąka psz. IC.wł.w. zł 26,00 — 27 ,00
Mąka psz. ID.wł.w. zł 25,00— 26,00
Maka psz. IE.wł.w. zł 24,00 - 25,00
Maka psz. IIA.wł.w. zł 22,00— 23,50
Mąka psz. IIB.wł.w. zł 21,50— 23,00
Mąka psz. IID.wł.w. zł 2t,00 -21,50
Mąka psz. IIP.wł.w. zł 16,50 - 17,00
Mąka psz. IIIA.wł.w. zł 14,50— 15.50

Mąka psz. IIIB.wł. w zł 12,00— 12 ,50
Mąkapsz.razowa wł. w . zł 17,50— 18,50

Usposob. spokojne
Otrębyżytn. standartowe zł 10,25- 11,00
Otręby pszenne miałkie zł 10,00— 10,50
Otręby pszenne śred. - zł 10,00— 10,50
Otręby pszenne grube

* zł 10,25— 10,75
Otręby jęczmienne - - -zł 11,50 - 12,50
Rzepakzimowybezworka zł 39,00— 40,00
Rzepikzimowy.... zł 37,00 - 38,00
Mak n ie b ie ski....................zł 40,00 - 43,00
G o r c z y c a ................................. z ł 48,00 - 52,00
Siemię ln ia n e ....................zł 41,00 — 44,00
W y k a ..................................... z ł 25,00 - 27,00
GrochWiktorja

* * * *zł 41,00— 44 ,00
Groch Polgera....................zł 30,00— 34,00
T y m o t k a ........................ *zł 58,00 - 68,00
Łubin niebieski - *--zł 9,00 - 10,00
Koniczyna żółta, odłusz.zł 72,00— 80 ,00
Koniczyna biała - - - zł 85,00 -105,00
Koniczyna czerwona - - zł 120,00— 145,00
Ziemniaki jadalne - - - zł w 4,25- 4,75
Ziemniakijad. nadnotec. zł

”

2,50— 3,00
Ziemniaki fabr. zakg% zł 12

Płatki ziemniaczane *
- zł 11,00 - 12,00

Makuch ln ia n y ....................zł 17,00— 17 ,50
Makuch rzepakowy - - - zł 13,50 - 14,00
Makuch słonecznikowy - zł 17,50— 18,50
Makuch kokosowy - - - zł 15,00 - 16,00
Słoma żytnia luzem - -zł 3,50— 4,00
Siano nadnoteckie luzem zł 8,00 - 9,00
Ś r u t S o j a ............................. z ł 20,75- 21,25

Ogólne usposobienie spokojne
Bank Polski płacił w dniu 13ZXI 1934 za:

dolary amerykańskie 5,25
funty szterlingów 26,33
franki szwajcarskie 171,91
franki francuskie 34,81
guldeny gdańskie 172,28
liry włoskie 45,22
floreny holenderskie 357.25
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— Obchód listopadowy w średniej Szko
le Żeńskiej Zawodowej przy ni. Konarskie
go 5. W niedzielę, 11 btn. odbyła się uro
czysta akademia. Złożyły się na nią wy
stępy chórowe, muzyczno i recytncyjno u-

czennic: Obchód uświetniło przemówienie
p. dyrektorki Makowskiej, która przypo
m niała poległe kobiety-bohąterki niepod
ległości i wezwała swoje uczennice do pra
cy społecznej. Realizacją tej pracy będzie
opieka nad dziećmi szkoły powszechnej w

Mołodowie na Polesiu.

— E. S. M . ,,Gwiazda'1 komunikuje: Bi
lety ria przedstawienie ,,Kasztelanica", któ
re odbędzie się w cjniu 18 bm., sąjużw
Przedsprzedaży u druha skarbnika Adasz-
kiewicza. narożnik ul. Św. Trójcy i Kor
deckiego (kiosk).

—- Stow. Pań św. Wincentego a Paulo przy
Farze urządza dnia 14 bm. w Resursie Kupiec
kiej tradycyjny ,,rogalik- świętomarciński" . Do
chód przeznaczony jest na gwiazdkę dla bied
nych. O liczny udział prosi zarząd.

— Ola Obarska śpiewa w radjo war-

szawskieip, dziś, we wtorek, 13 bm., o go
dzinie 15.45. w ramach popołudniowego
koncertu muzyki lekkiej.

tllworienie seSscp ping-pongowej
przy K. S. Leo w Bydgoszczy.

W tych dniach odbyło się zebranie o r
ganizacyjne męskiej sekcji ping-pongowej
przy K. S. Leo. Na członków zgło-siło się
24 zawodników. Treningi sekcji wyznaczo
no na poniedziałki, środy i piątki w świetli

cy klubowej przy nL Gdańskiej 109 od go
dziny 18—21. Wobec, znacznej frekwenc-ji
przystąpiła sekcja do P. Z. T . S.

W dzisiejszy wtorek odbędzie się w wy
żej wspomnianej świetlicy zebranie orga
nizacyjne żeńskiej sekcji ping-pongowej,
na które zaprasza się panie interesujące
się tą gałęzią sportu. Początek zebrania
o godz. 19.

Stan wody na Wiśle dnia 13 listopada:
Zawichost 1.48, Warszawa 1.47, Płock

1.04, Toruń 1.13, Fordon 1.20, Chełmno

1.04, Grudziądz 1.24, Korzeniowo 1.44,
Piekło 73, Tczew 72, Einlage 2.46, Schic-

venhorst 2.66.

DZIAŁ
OSTATECZNY SKŁAD NIEMIEC

NA MECZ Z POLSKĄ.
Niemiecki Związek Bokserski ustalił na

stępujący definitywny skład reprezentacji
Niemiec, która w dniu 24-go listopada wał
czyć będzie z P olską w. Essen,

Waga musza: Rappsiiber (Frankfurt n.

M,), rezerwa Kruger (Flensburg), w. kogu
cia: Staseh (Kassel), rezerwa Spannagel
(Barmen), w. piórkowa: Ahring (Osna-
briick), rezerwa Schoneberger (Fr. n . M-),
w. lekka: Schmedes (Dortmund), rezerwa

Frey (Monacłijum), w. półśrednia: Campe
(Berlin), rezerwa Murach (Sehalke), w. śre
dnia: Schmittinger (Wurtzburg), rezer
wa Stein (Bonn), w. półciężka: Figge (EI-
berfcld), rezerwa Pietscli (Lipsk), w. cięż
ka: Runge (Elberfeld), rezerwa Eckstein
(Lubeka).

Niemiecki Związek Bokserski zabronił
zawodnikom niemieckim, wyznaczonym na

mecz z Polską startu we wszelkich zawo

dach bokserskich już od dnia 10-go listo
pada. Zakaz ten ma naturalnie na celu o-

chronę zawodników przed kontuzjami.

DRUGI MECZ HOKEJOWY W POLSCE.

Drugi mecz hokejowy, rozegrany na

sztucznem lodowisku w Katowicach pomię
dzy niemiec-ką drużynę ,,09 Beuttaen" a

polskim klubem Śląski K. H ., zakończył
się zwycięstwem zespołu niemieckiego w

stosunku 3:1 (0:0, 1:1, 2:0). Warto podkre
ślić, że w drużynie niemieckiej wystąpili
również 4-ej gracze polscy.

POMORSCY ZAPAŚNICY POKONANI
PRZEZ WARSZAWSKĄ Y.M .C.A.

W Warszawie rozegrany został z okazj'
akaclemji ku czci ś. p. mistrza Pytlasiń-
skiego mecz zapaśniczy pomiędy bydgoską
,,Siłą" a warszawską Y.M .C .A . Zwyciężyła
drużyna warszawska w stosunku 17:9.

Kochany Dzienniku.
Siedzę w cukierni Italia, gdzie zwykłwy

siadywać i nasz ludek operetkowy. Jakaś
primadonna wychwala pod niebiosy swą ko
leżankę, śpiewaczkę o słabiut-kim głosie.

- Zapewniam was, żc to jest pierwszo
rzędna sopranistka.

.— Czy pani mówi to serjo?
— Najzupełniej serjo. Przecież ją słychać

tylko w pierwszych rzędach.

X żyjcie* towwarzystwy-
Wtorek, 13 października.

Godz. 17,00: Koło śpiewu piekarzy polskich.
Lekcja śpiewu ,,Pod Lwem" .

Godz. 19,30: Sokół II I. Plenarne zebranie w ho
telu Lengning przy ul. Długiej.

Godz. 20,00: Tow. śpiewu ,,Lira" Bydgoszcz.
Lekcja śpiewu w Resursie Kupieckiej.

- K. S. M . ,,Gwiazda" . Zebranie sekcji tennisa
stołowego w ognisku przy kościele św.

Trójcy.

Bydgoski Klub Mandolinistów. Dziś lekcja:
dla odziału młodszego o godz. 18 w Domu
Czeladzi. Dla oddziału starszego lekcja odbę
dzie się o godz. 20 tamże. Komplet pożądany.

ZMARLI:

Śp. Antonina Dobakowa, la t 85, w Po
znaniu.

Śp, Bronisława z Gacztigów Skarżyńska
w Poznaniu.

Ś. p . dr. med. Edward Skowroński z

Międzychodu.
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V czyszczenie kapeluszy
damskich i męskich. Po
morska 35.

'

416369

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko U (2812
Bernarda liewata

Bydgoszcz, Długa IG.

Uwaga na adres Długa 10.

20880

k ,ą
Subhasłd!

W Białośliwiu, pow. W y
rzysk sprzedany będzie
dnia 24. bm. korzystnie
flotn, zabud., ogród. (Sąd
Grodzki, Wyrzysk). Infor-

,macji udzieli p. Kowa
lewski, Bank Ludowy,
Łobżenica. , (21323

Rzainlctwo
dobrze prosperujące, w

dobrem punkcie w Ino
wrocławiu, urządzone we
dług najnowszych wyma
gań i przepisów zaraz na

sprzedaż. Zgłoszenia: Cze
chowicz, Inowrocław, Plac

Klasztorny 5, m . 4. (2l3(-9

Gospodarstwo
27 morgowe bez długu, 3
km. od miasta powiato
wego, nad rzeką, sprze
dam.Cena 9 000 zł. Ostrow
ski, Przechowo powiat
Swiecie. (12129 j

. Gospodarstwo ;s
28 mórg dobrej ziemi
sprzedam zaraz, cena

U.000 zł. Wdowa Augustę
Wedełl, Klamry, powiat
Chełmno. (21340

Dom
czynszowy, 9 mieszkań, na
tychmiast korzystnie sprze
da właściciel. Sienkiewi
cza 6, m. 6a. (21368

Dom (2'349
ogród sprzedam tanio.
Wiadomość Dziennik,

Sala
Licytacyjna — Gdańska 42

sprzedaje korzystnie ze

spadku pochodzące, sypial-
kę, jadalkę, gabinet męski,
e)ektrolux, wspaniałe rosi
obrazy i lampy. (21365

Pies
żeiazno-szamotnwy, lepsze
wykonanie, do biura lub
składu, 1,20 wysoki, tanio.
Gdańska 127, m . 2. (21224

Wózek (12142
dziecięcy sprzedam. F ilja .

Narty
wiązania, kije narciarskie
hokejowe Herkules obok
Rzeźni. (19223

kupna

Kupie
4 eyl. Ford nowszego typu
w dobrym stanic. Adres
wskaże 'Dziennik1Bjydgo;
ski. (2t313

Kupi(ą
używany w dobrym sta
nie zbiorni-k żelazny (ba
sen), o pojemności ca

15.000 Itr. Zgłoszenia kie
rować Browar Pomorski
w Czersku, (2134I

Realność Ci857
z zabudowaniem, placem
budowlanym ul. Ugory za

6000 zł na sprzedaż. Za
pytać Grunwaldzka 78, I.

Dobre
miejsce na kiosk z miesz
kaniem dla inwalidy ta
nio na sprzedaż. Oferty
pod,H.R.” (21358

Radioaparat
5-eioIampkowy sprzedam.
Adres w Dzienniku. 112149

Radioaparat
5 lamp. Superetka selek
tywny tanio sprzedam z

powodu wyjazdu. Długa
55, m. 4a. (213l2

Maszyną
do pisania tanio sprze
dam. Zygmunta Augusta
30, I. (12151

Maszynę
szewską mało używaną
oddam za obuwie. Jezuic
ka 10. (21356

BZHDI
Buchaltera(ką)

bilansistę poszukuję. O-
ferty pod ,,Ew.” (21337

Wykwalifikowane
ekspedjentki do konfekcji
damskiej mogą się zgło
sić do firm y Eł-De-Ka,
Stary Rynek 23. (21317

Panienka (21306
wykwalifikowana.jakó do
chodząca, potrzebna do
41/* letniego chłopczyka.
Zgłoszenia tylko środa
od 12—2. Plac Weyssen
hoffa 2, m. 4. (12130

Potrzebna
posługaczka zaraz. Ogro
dowa 18, I piętro. (12132

Ekspedientka
kasjerka, kaucja 500 zł
zaraz potrzebna. Zgłosz
z życiorysem fiJja Dzień
. Księgarnia" . 112135

Poszukuje (l2145
dzielnych agentów kolo
nialnych, dzienny zarobek
20 zł. Pożądane 100 zł kau
cji. Gdańska 59, Polka.

Czeladnik
krawiecki, dobra siła. Ko
ściuszki 20. (12141

Ucznia (21290
z odpowiedniem wykształ
ceniem, 'język niemiecki
konieczny. Życiorys, od
pisy świadectw wraz z

fotografją nadesłać do
Drogerji pod Aniołem,
Tuehoła, Chojnicka 9.

Przychodnia
Promenada 5 -2 . (12154

Szofer-rżeinik
bie'gły 11 handlu, i uboju
potrzebny. Oferty do filji
Dziennika ,1934". (12t44

Czeladnik f12146
krawiecki potrzebny za
raz. Bocianowo 30-9 .

Dziewczyna
do prac domowych, która
um ie gotować, potrzebna.
Gdańska 29, skład cukier
ków. (12139

Sprytny
chłopiec potrzebny. Zgło
szenia ,S w itr , Gdańska
nr. 34. 412136

Uczennice
dobrej rodziny do biura
obsługi składu kolonial

nego poszukuję. Władanie
językami polskim i nie
m ieckim oraz biegła ra
chunkowość koniecznym
warunkiem. Wynagr. 40. -

Oferty pod ,58 ". (2136ł

3-4
pokoje w centrum kupiec.l
Tel. 16-97. 1120561

Yr' M...
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TAKICH

DOTĄD NIE

Cena w (ej rubryce 1wiersz 50 jrr.

1 pokojowe:
kuchnia wynajmę. Stawo
wa19.*

kuchenka, rok 180. Szcze
cińska 6.'

2-3 pokojowe:
komfort. Sw.( Florjana 9.

3 pokojowe:
centr. ogrzew. Nakielska77

4 pokojowe:
Kuligowski, Gdańska 33.

4-5 pokoi
Wileńska II ptr. Wiad.
Sw. Trójcy 35, m. 7. (21316

3 pokojowe
mieszkanie z kuchnią do
wynajęcia. Apteka pod
, N iedźwiedziem” . (21352

2 pokoje
kuchnia, światło, dom no
wy, z rolą lub bez. Koro
nowska 31. (21351

Uczciwego (21329
pracowitego domowego
poszukuje zaraz Resursa
Kupiecka, Jagiellońska 13.

Podręczna (2l33i
potrzebna. Zaułek 1, m , 3.

Panów, Pań
jako propagandzistki po
szukuje ,Ekonomja” , ul.
Gdańska 143. (21336

Goniec
może się zgłosić. ,E ko-
nomja” ,G dańska 143.(21335

Powóz
półkryty sprzedam. Kos
saka U3. (i 2153

Flizy (21330
biało - fajansowe korzy
stnie sprzeda gospodyni,
Wzgórze Dąbrowskiego 8.

Don: 421305
lub willę śródmieściu ku
pię, wpłata 10C0O, pośred
nicy wykluczeni. Oferty
,E fzet" filja Dziennika.

Chevroietką
4 cylindr. osobową otwar
tą z pełną gwarancją
sprzeda tanio J. Urbań
ski, Żalno powiat Tu
chola. (21362

Fryzjerka
trwałą wodną ondulacją
i żelazkową potrzebna na

stałe. Puck, Rynek 20.
J. Sekuła. (21324

Dziewczyna
ze szyciem. Zbożowy Ry
nek 11-2 . (21326

Fryzjerski
pomocnik, dobra siła, na

Stałą posadę zaraz może
się zgłosić. 'Jerzy Krzy
żanowski, Swiecie, Kla
sztorna 15. (21342

Osoba 421220
młoda, inteligentna, po
szukuje posady samodziel
nej łub wyręczycielki pani
doiuu. Obeznana dokła
dnie z gospodarstwem ko-
biecem, ogrodnictwem
hodowlą drobiu. W ielolet
nia praktyka pierwszo
rzędnych domów. Zgł.
pod , Wyręczy cielica” .

Urzędnik
etatowy poszukuje trzy
pokoje odremontowane z

wygodami wokolicyDwor-
cowej. Oferty filja Dzien
nika Bydgoskiego pod
,1313” . 412131

4 pokojowe
komfortowe mieszkanie
do wynajęcia. Ul. Adolfa
Koliwitza 11. (2ł353

5-pokojowe
mieszkanie z łazienką —

elektr. światło. Śniadec
kich 33. (l 2152

40-, -,AA f M:g-ia| Pozwólmibezpłatnie określić
UywBHSKII* Twój charakter, zdolności,
przeznaczenie i wyszczególnić najważniejsze fakty
Twego życia. Określić kim jesteś, kim być możesz.
Poradzić jak żyć i postępować, by zwycięsko prze
ciwstawić się losowi. Nie przyśjłai żadnego wy
nagrodzenia. lecz na koszty pocztowe i kancela
ryjne załącz 1 złoty w znaczkach pocztowych.
Przyjęcia osobiste cały dzień. Warszawa, Re-
dakcia ,,Swit", Żórawia 47, Psychogra-
folog Szyller-Szkolnik. Ogłoszenie załączyć.

21253

POKOJU
POSZUKUJĄ

Potrzebne
2 umeblowane pokoje z

używaniem kuchni dla
dwojga osób w spokojnej
dzielnicy miasta, cena

przystępna. Oferty Dzien
nika Bydg. pod .Pew
ny1”. (21315

Pokoik
pani. Pomorska 7 -3 (12ł43

E3HDa
Z telefonem

i radjo. kom fortowe. Ciesz
kowskiego 3, m. 1. (21278

Pokój
umeblowany. 20 Stycznia
18, m. 6. (21319

Pokój
Grodzka 8-13. 421304

Pokój
umeblowany tanio. Po
znańska 28, m. 5. (2131'

Odciski
radykalnie; usuwa tyiko
pasta ,,Ego". Do nabycia
w drogerjach. (21364

Samochody
wypożyczam za całodzien
ną opłatą łub od kim. O-
ferty pod ,Tanio” filja
Dziennika. (12147

Grafolog
Król. Jadwigi 13, rozwią
zuje najtrudniejsze spra
wy; 50 proc. zniżki.421327

Odprasowanie
wszelkiej garderoby męs
kiej, damskiej, reperacje
wykonuje tanio. Chrobre
go7,m.3. (948S

Pokój
wspólny najchętniej pa
niom. Jezuicka 16/4. (21296

2 pokoje
z kuchnią. Leśna 38. (12I48

Mieszkanie
jednopokojowe z kuchnią
dla bezdzietnych odda
Dziurdziełewski, W arm iń
skiego 5. (12I37

Dla
ogrodnika 16mórg dobrej
ziemi, sad owocowy i 2

pokoje, kuchnię wydzier
żawię. Fordońska 51.(21209

Mieszkanie
2 lub 3 pokoje z kuchnią
poszukuję. Oferty ,Spo
kojny iokator” admini
stracja Dziennika. (2I360

Kiosk
mieszkaniem nadający się
na restaurację korzystnie.
Wiad. Dziennik. (2i322

Ubikacją
stolarnię do wynajęcia.
Śląska 3. ( 12150

Poszukuje
się ubikacji warsztatowej,
przyłączonejdo prądu zm ien
ne,?. Żgłosz. do filji Dzien
nika pod ,,Warsztat me
chaniczny". (12140

Pokój (21325
słoneczny, ładnie umeblo
wany zwygodami,z utrzy
maniem lub bez do wy
najęcia. Florjana 3, m. 8,

Pokój
umeblowany. Warszawska 1,
drugie wejście, na. 5. (20328

Pokój
umeblowany z angielką,
osobnem wejściem do w y
najęcia, Chołoniewskiego
nr. 22. (2ł350

Pokój 421338
Marcinkowskiego 3 -7 ,

Elegancko
umeblowauy, oddzielne
wejście. Śniadeckich 20,
m. 5. (21359

Pokój
umeblowany dla lepszego
pana zaraz do wynajęcia.
Kordeckiego 12—2. (21354

Pokój
umebł. używanie kuchni
lub bez zaraz. Kościuszki
n r. 18/3. (l2133

Pokój
utrzymaniem lu b bez,
ładny, ciepły, łazienka.
Kanałowa 2, m. 6. 421355

KOJOWT,ą
Mieczysław G.

nieporozumienie. Nowy
list na poczcie. Znak bro
ni,J.S.” (21318

jyMTBTMflMMEfli
Panna

miła, wykształcona, lat 23,
5000 zł i wyprawę, szuka
wyższego urzędnika na

stałej państwowej posa
dzie. Zgłoszenia z foto
grafjąpod BL ili” Dz. Bydg.

Kawaler
lat 42, posiada nierucho
mości miejskie wartości
przeszło 100 tys. bez dłu
gu, szuka miłej, zgrabnej
towarzyszki życia, panny
do lat 32, dobrych zalet
w celu matrymonjalnym.
Pośrednictwo wykluczone
Zgłoszenia pod *Antidan-
cing” Dziennik Bydgoski,
Toruń. (21339

Dla mego
brata, zdolnego artysty
plastyka, lat 24, szukam
religijnej, prawego cha
rakteru panienki, któraby
dopomogła finansowo wy
kończyć dom piętrowy,
małżeństwo w przyszłości
niewykluczone. S zc ze re

listy do Dziennika pod
,,Dobrobyt 25". 421332
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t
Dnia 11 listopada o godzinie 1.30 rozstał się z tym światem po krótkich i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramentami św. mój

najdroższy mąż, nasz najukochańszy syn, zięć, brat, szwagier i wujek ś. p.

Feliks
Żona z rodzina-

UEJfaK a!*

przeżywszy lat 37, o czem zawiadamia w ciężkim smutku pogrążona
Solec Kujawski, dnia 13 listopada 1934 r.

Pogrzeb odbędzie się w Bydgoszczy w czwartek, dnia 15 bm. o godzinie 3-ciej z kaplicy starego cmentarza farnego przy ulicy
Grunwaldzkiej. — Msza św. odbędzie się w Solcu w środę, dnia 14 bm. o godzinie 7.15.

OsobimchzfawiadomSeńniewysyBamy. 21308

t
Dnia 11 listopada rb. zasnął w Bogu nieoczekiwanie, po

krótkiej, ciężkiej chorobie śp.

Feliks Kaczoreh
kupiec drzewny

w wieku lat 37.

Pogodą ducha i szlachetnym charakterem zaskarbił sobie
u nas miłą i wdzięczną pamięć na zawsze.

Koledzy i przyjaciele.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o godz. 15-tej

z kąplicy cmentarza starofarnego przy ul. Grunwaldzkiej.

Dnia 11 bm. o godz. 12 -tej w południe zasnął w Bogu po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św. mój najdroższy
mąż, nasz ukochany ojciec, brat, szwagier i wujek ś. p.

Plicliał lózwiak
w 40 roku życia, o czem zawiadamia w ciężkim smutku pogrążona

EBoclzinea.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 14 bm. o godz. 3,30 po poł.
z kaplicy nowego cmentarza przy ulicy Jary.

21333

Pogrzeb ś. p .

Józefa Pieczkowskiego
odbędzie się dziś Ogodz, 2 z domu żałoby Długa 2

Zarząd Miejski m. Świecia n. W.

ogłasza konkurs na stanowisko

burmistrza niezawodowego
na czas kadencji trwającej 5 lat.

Warunki: obywatelstwo polskie, biegłość w języku pol
skim w słowie i piśmie, praktyka w samorządzie miejskim

Uposażenie według V1U gr.uposażenia dawn. pragma
tyki dla urzędników państw, plus wolne mieszkanie
z opałem, światłem i wodą, za które potrąca się 5% od

poborów.
Podanie wraz z życiorysem i świadectwami należy

kierować najdalej dodnia 22 listopada br. do Za
rządu Miejskiego w Swieciu na ręceWiceburmistrza.

21343) Wice-Burmistrz Ł. Donarski.

Potrzebny zaraz

ślusarz-mecłianiR
z dłuższą praktyką. Zgłoszenia przyjmuje LEO

Fabryka Obuwia S.A . Bydgoszcz. 121330

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy re

wiru V III Antoni Bączyński, mający kancelarję w

Bydgoszczy, ul. Pomorska nr. 11, ńa podstawie art.

6t)i K. P. O. podaje do publicznej wiadomości, że
dnia 15 listopada 1934 r. o godzinie 12-tej w

Bydgoszczy, ul. Dworcowa 54, w składnicach firmy
Q. Hartwig odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości,
składających się ze stolika okrągłego, lampy gazo
wej wiszącej o 4 palnikach, 2 mosiężnych talerzy,
boii mosiężnej ze szkłem, 5 kolorowych remerów,
10 małych obrazków, fortepianu marki ,,Ernst Wit-

tirig, Berlin1', umywalki z płytą marmurową i lust
rem oraz 2 nocnych stolików z płytami. Ruchomości
oszacowane są na łączną sumę 1210 zł. Ruchomości

oglądać można w dniu licytacji, w miejscu i czasie

wyżej oznaczonym. (21347
(-) Antoni Bączyński, kom ornik w Bydgoszczy.

Zarząd Miejski w Bydgoszczy
Wydział V III — Budown. Naziemn.

ogłasza niniejszem

PRZETARG

publiczny pisemny na warunkach obowiązujących
przy ubieganiu się o roboty i dostawy miejskie
w Bydgoszczy na: budową świetlicy o szkiele
cie z drewna na terenie baraków przy ulicy
Dwernickiego (roboty ciesielskie i murarskie)

Kosztorysy przetargowe nabywać można w W y
dziale VIII/! przy ul. Jana Kazimierza 5, I. p . w

godzinach urzędowych, za opłatą 1,50 zł. Tamże

przeglądać można rysunki oraz projekt umowy.
Oferty składać należy we wskazanym Wydziale

do dnia 19 listopada 1934 r. godz. 12 -tej, o której
nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone w

Głównej Kasie Miejskiej wadjum w wysokości 5%
od sumy oferowanej.

Oferty, do których nie dołączono przepisanego wa
djum, nie będą rozpatrywane.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo swobodnego
wyboru oferenta. (21348
Za Prezydenta Miasta - Naczelnik Wydziału

w z. ( -) Inż. arch. Orlicz, insp. budown.

WBydgoszczy wnajlepszem miejscu Stary Rynek

lokal handlowy
ca. 5X18 m. (dwa wielkie okna wystawowe)
jest od zaraz do wynajęcia. R . Stobiecki,
Bydgoszcz, Stary Rynek 20. (21079

Za nadesłane życzenia z okazji 25-lecia przedsiębiorstwa
składam wszystkim serdeczne

ffógztiplcićZ
Józef Bociek

21345) m istiz rzeźnicki
Pomorska 28 - Śniadeckich 41, tel. 1548.

ERIKA
najlepsze m ałe

maszyny piszące
oferujemy po
Zł 380. (19426

Skóra i S-ka, Poznań
Ai. Marcinkowskiego 23

c M l obicia meblowe
poleca (24223

,,Dekora"
AftąfluKaslaa 32.

Tel.2Z6 .

Szczególną uwagę zwraca

sfę na specjalną szwalnię sty
lowych i modnych firan.

/IYISĄIY

Środek ochro nny

PRZECIW CHOLERZEDROBIU 3

Czytajcie

Dziennik

Bydgoski!

SPRZEDAMY
h a l; z Konstrukcji Żelaznej
50 mtr. długości, 20 mtr. szerokości, 6V2 wzgl.
7 mtr. wysokości, wagi ca. 59 ton, odpowiada
jąca w przybliżeniu powyższej rycinie z trzema

suwnicami łańcuchowemi (Laufkriihne). Obejrzeć
można na miejsca w Bydgoszczy każdego czasu.

Fabryka Maszyn dawn. C.BIumwe i SynS.A.
21344) Bydgoszcz, Nakielska 53.

I
Waszych Szan. Czytelnikom

prosimy uprzejmie, przy zamówieniach i za
kupach jakoteż przy podawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo
ływ a ć się zawsze na ,,Dziennik Bydgoski".

IgtalsifbiBo
12bm. wieczorem złoty damski zegarek w teatrze
lub w drodze ul. Gdańska, Świętojańska, Szczecińska.
Ponieważ jest on drogą pamiątką, upraszam o zwrot

za w'ynagrodzeniem do Dziennika Bydgoskiego. (21328

Dom z piekarnią
w większem

mieście powiatowem z po
wodu choroby żony tanio
na sprzeda*. Oferty
pod ,,120" Dziennik

Bydgoski. (21334

Policjant: Czy nie możecie waszego ko
legi zabrać na sktatek?

Marynarz: Ja panu coś powiem, panie
policja. On zapomniai, jak sie nabywa je
go statek. On wie tylko tyle, żo służy na

tym samym statku co ja.

Ceny ogłoszeńt 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25tyc dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca , nakładem i czcionkami: D rukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdya*.


